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P~LS.KIE_ J· PARTII ROBOTNICZEJ 
ROK IV . NIEDZIELA 30 MAJA 1948 ROKU Nr 147 (1075) 

ułga·rs 
o przyj(lźni~ współpracy i wzajemnej pom~cv 

podpisany został uroczyście w Warszawie 
WARSZAWA (PAP). W dniu 29 maja 1948 roku, został w Wa.rszawie podpisany układ 

{; przyjaźni, ws-1J9łprac7 i. wzajemnej pomocy pomiędzy Rze<rJ;pospolitą Polską a Ludową 
Republikl\ Bułgarii. 

\ 

między narodami, aby pokój I bezp!ecze:t\• 
- stwo narodów. rosło, a nie malało - aby per­

spektywą był pokój, a nie wojna. aby wzra­
. stały czynniki pokoju i bezpieczeństwa. a ma­
lała rola, znaczenie i m<IŻliwości podżegaczy 

Oznacza to wielkie zacieśnienie pn:yj~źni 
między na.rodami, w jednakowy sposób rozu­
miejącymi za.dania i sposoby wspólnej walki 
o swoje bezpieczeństwo i wspólnej walki o 

wojennych. . 
Jest to wielkie zadanie, stojące przed hl• 

dowymt masami i przed, wszystkimi miłują· 
cymi pokój. O godz. U.57 premier Dymitrow przybywa 

na dziedziniec pałacu Belwederskiego, gdzie 
w towarzystwie dyr. protokółu dyplomatycz­
nego Gubrynowicza dokonuje przeglądu kom­
panii hon-0rowej. 

Punktualnie o godz. 13.00, bułgarska dele­
gacja rządowa wchodzi do sali _pompejań­
skiej i ustawia się po prawej stronie owalnej 
niszy za masywnym, niskim stołem przy któ- · 
rym zasiadają od prawej wicepremier i mi­
nUiter spraw zagraniCRtych Ludowej Republi­
ki Bułgarskiej Wasyl Fola.row, premier Geor­
gi Dymitrow, premier Cyra.nkiewiet: i mini­
ster Spraw Zagra.nicznych R. P. Zygmunt Mo­
dzelewski. 

Z lewej strony za stołem stoją przybyli ze 
.trony polskiej: wicepremierzy Gomułka i Ko­
rzycki, Marszałek Polski Żymierski, minister 
Przemysłu i Handlu Minc, minister Komuni­
kacji Rabanowski, podsekretarz stanu w pre­
zydium rady ministrów Berman. 

Ponadto obecni są na sali: J><."ISęł .Bułgarii 
w Wc.rszaw1t Tagarow i charge d'affaires R.P. 
" Sofii Chanachowicz. 

Do sali pompejańskiej wchodzi Prezydent 
Rzeczypospolitej poprzedzany przez dyr. pro­
tokółu dyplomatycznego Gubrynowicza w oto­
czeniu szefa kancelarii c~jlnęj min. Mijała 
i dyr. gabinetu p, Górskiej. Zasiada z prawej 
strony z boku stołu na fotelu. 

Przed premierami zostają złożone teksty 
układu, na których o godz. 13Jl3, · wlród głę­
bokiej ciszy, przerywanej jedynie trzasl,.taniem 
aparatów filmowych, kładą podpisy premie­
rowie ·obu rządów, a następnie - obaj mini· 
stro•#ie. spraw zagranicznych. 

społeczne poszły podobną drogą reform spo- pokój. · 
łecznych I politycznych - drogą demokracji Okres, który przeżywamy jest o-kresem za-
Iudowej, jako formą najlepiej zabezpieczającą wziętej i trU"dnej walki o pokój. 
trwałość reform, wzra.stanie siły i zasobów Walka ta. toczy się od zakończenia woj. 
kraju opartego na tych reformach i perspek- ny z Hitlerem. 
tywy' dalszego rozwoju. I Toczy się walka o takie zasady współźycla 

Do tego wielkiego dzieła ludów demokracji 
ludowej, w oparciu o sojusz ze Związkie1!' 
Radzieckim - Polska i Bułgaria wniosły dz1§ 

znowu swoją cegiełkę - przez podpisanie 
trwałego układu o przyjaźni współpracy I PO• 
mol'y wz.-,;,emn~f. 

Mowa Premiera Dymitrowa 
Następnie zabrał głos premier Dymitrow, 

który w przemówieniu swoim powiedział: 
„Podpisanie układu o przyjaźni, współpra­

cy i pomocy wzajemnej między Ludową Re• 
publlką i Rzeczpospolitą Polską przyjęte bę­

dzie z zadowoleniem nie tylko przez naród 
bułgarski i naród ,Polski, ale I przez WSZYSł· 
kie narody demokratyczne, 'Przez wsZYstkicb 
ludzi postępu w świecie, którzy pragną PO• 
koju, demokracji, postępu. 

Z zadowoleniem powitają ten fakt mlUony 
ludzi, którzy nie chcą, aby powtórzyła się woj 
na, którzy nie chcą dopuścić do ponownych 
zniszczeń ta.kich - Jakie dziś zobaczyliśmy 
w Warszawie. 

Ludzie ci poWitaJą zawarty układ sojusz. 
niczy między no-wą Polską a nową Bnłra-rilł 
z radością i z wielkim zadowoleniem. 
· • Układ niniejszy oparty na zasadach Orga. 
niza.cji Narodów Zjednoczonych, który będzie 
~konywany . w duclin statutu tej ·organizacji 
światowej, nie przedstawia - rzecz jasna ....., 
groźby dla żad~ego kraju. Nie zawiera on 
żadnych, tajnych i agr~nvuych klauzul • . u. 
kład ten posłuży dziełu umocnienia solidar­
ności słowiańskiej, umocnienia §wiatowegc; 

D Ja 28 maja 1948 r. Pl"ZYbyla do Warszawy delt!gacja_ 'rządu bułgar:ski~go :r premierem obozu demokratycznego. Będzie służyć dziełu 
Dn mit.rowem na czele. - Na zdjęciu: Premierzy Dym1trow i CyranJo1ew;cz o.ra.z gen. Jaw-

y szew1cz na lotnisku Okęcie (Dokońct:enJe 11<! 1Jf!r. 2-e/) 

Dla całego polskiego narodu podpisanie a- o" 1111 pllll ellllrllia' "C_llJI~ eHll-wllll IHI 011111· s"ll kllll o"" will llllellll wllll 11161 1111 rllllel"'c""1· 1· 
kładu o prayjaźni współpracy i pomocy wza. 

1 jemnej z Ludową Republiką Bułgarii ozna· 
cza radosny fakt za.fieśnienia pl'Zyja.źni 1 

:S:·:::::yp:z::~::=:·wk~~:Uws~:;~;jh=:~ Komunikat gen. Markosa o· walkach z bandami monarcho-faszystowskimi w Rumelii 

PrzemówifDje Pr'tmfera Cyrankfewfcza 

bardzo ciężkie J bardzo trudne okresy. ZYM. (PAP). Radio Wolnej Grecji oglo- J o~_ensywy sił I?onarcho~faszystowskich w Gr~- dzeniom propagandy monarcho-faszystow-
Oznacza to twórcze i płodne w korzyści R , CJl Sr-0dkoweJ (Rumelia). skiej i amerykański.ej, jakoby odniesiono wiei 

zacieśnienie przyjaźni między naszymi na.ro- siło komunikat specjalny naczelnego dowódz- Działaniami sił faszystow&kich w Rumelii kie zwycięstwo nad siłami demokratycznymi, 

da.mi, które w swojej walce o wyzwolenie twa greckiej armii demokratycznej w sprawie które odbywały się od dnia 15 maja kierowali Jedynym „sukcesem" monarcho-faszystów 

~-------~--------~-------------------~ ~~row~a~cy~fucyo~~~~ufauy~ iAm~y~~wwRu~lliQrz~e•re6w 
wskiego. Ogółem w operacjach uczestniczyło i dzieci, gwa.łcenie kobiet oraz ra.bowa.nie l Polska Partia Robotnicza na Wspólny Dom 

Częściowe wynik i zbiórki w ~raj~ 
Do onia 24 maja wyniki zbiórki w po-, ków P\łrtli 39.000 zadeklarowało 40.f50.000 

szczególnych województwach kraju są na- zł. Na uwagę zasługuje postawa pracow­
stępujące: ników garbarni w Brzegu, gdzie 90 osób 

Na czoło wysuwa 
sza wska. 

się organizacja war- zadeklarowało 460.000 zł. w powiecie Ja­

Jak wynika ze sprawozdań pełnomocni­
ków, do dnia 24 maja na 54.951 członków 
PPR w Warszawie 47.138 złożyło deklara­
cje, co stanowi 86 proc. członków organi­
zacji warszawskiej. Ogólna suma dekla­
racji wynosi 89.716 tys. zł. 

'f oj. gdańskie zajęło jedno z czołowych 
miejsc. Szereg danych z tego wojewódz­
twa: Z 1.643 kół PPR zadeklarowało skład­
ki na budowę, Wspólnego Domu 1.1.01 kół, 
co stanowi 67 proc. Z 38.593 człrinków w 
województwie - .24.226 zadeklarowało SU· 

mę 25.913.640 zł. Bezpartyjni zadeklaro­
wali 1.235.860 zł. 

Miasto Łódź zajęło poczesne miejsce. 
Na 36.167 członków Polskiej Partii Robot­
niczej 23.644 zadeklarowało 35.102.989 zł. 
5.178 bezpartyjnych zadeklarowało kwotę 
4.380.120 zł. 

W woj. łódzkim 14.404· członków PPR 
zadeklarowało 25. 730.049 zł. 

Woj. wrocławskie. - Na 108 tys. ctłon· 

wor, woj. wrocławskie zwraca uwagę en­
tuzjastyczny udział chłopów w zbiórce na 
Wspólny Dom. Najmniejsze datki chłopów 
wynoszą 3.000 zł. Szczególnie ofiarnie de. 
klarowały gminy wiejskie Bolków, Cha­
ciara i Menginka. W Bolesławcu 5 kól 
gromadzkich zadeklarowało 220.000 zł. 

W woJ. pomorskim wpłynęło · dekraracj' 
na ogólną sumę 22.905_.096 zł. 

W woj, białostockim deklaracje człorr­
ków PPR stanowią sumę 2.589.045 zł. · 

W woj, olsztyńskim zadeklarowano 
3.625.300 zł. 

W krakowekim - 17.101.772 zł. 

Opóźnione są woj. o przewadze organi­
zacji chłopskich. W woj. lubelskim zade­
klarowano 7.721.000 zł. Sumę tę wniosło 

tylko 14 proc. członków wojew. organizacji 
PPR. Deklaracje członków organizacji miej 
skiej PPR wynoszą w tym 4.670.770 zł. W 
organizacji województwa warszawskiego 
tyl1'o 9 procent ogółu· członków zadeklaro­
wało składki na Dom. Zadeklarowana su­
ma wynosi 6.706.000 zł. 

35 tys. ludzi wszystkich rodzajów broni. Ce- palenie wsi. Według niekompletnych jeszcze 
Iem tych operacji, według oświadczeń sztabu danych, liczba ofiar wśród ludności cywilnej 
fa!°>zystowskiego, było okrążenie i zmiażdże- przekracza 2 tys. ooób. Odpowiedzialność za 
nie wojsk demokratycznych w Rumelii. Jed te zbrodnie spada na szefa Wydziału wojsko­
nostki armii demokratycznej zgodnie z rr:z- wego misji amerykańskiej generała van Fle­
lrnzami SWf go naczelnego dowództwa i po ca- eta i na króla Pawła, którzY, wydali rozkaz 
łym szeregu kontrataków na prawe skrzydło masakrowania ludności cywilnej. Ż-Ołnierze 
nieprzyjacielskie, przeszły w większości do armii demokratycznej, mimo nad7JWYczaj cięż 
rejonu ma~ywów górskich Agrafa i Valtos kich warunków, walczyli z niezrównanym bo­
oraz połączyły się z siłami, podległymi do- haterstwem oraz bronili w miarę możności 
wództwu Tessalii. ludności cywilnej. Operacje w RumeLii stano­

Następnie wojska demokrat'yczne zlikwi- wią jedną je6zcze porażkę monarch-0-faszy­
dowały wszystkie pozycje nieprzyjacielskie w stów i ich protektorów amerykańskich, 
tym rejonie i kontynuują tam swe operacje. Komunikat 'datowany 27 maja 1948 rokll 

Na głównym teatrze działań wojennych, :?.ostał podptsany przez generała Markosa. 
gdzie nieprzyjaciel skoncentrował 35 tys. żoł- 111111111111111nm11111111111111~1mn111111111111111111~1111111E11n111111111111111~111111111~1~111111a11111~11111tlll!I 
nierzy, pozostało tylk-0 dwa pófoataliony ar-
mii demokratycznej, małe grupy milicji oby­
watelskiej i lekkie formacje partyzantów w 
łącznej sile 750 ludzi, .TPdnakże i te szczupłe 
~iły biły się bohatersko. Niept'Zyjacłel stracll 
647 zahitych, 1456 rannych l 128 jeńców pod­
czas gdy straty armii demokratycznej wynio­
sły zaledwie 39 za.bitych i 54 rannych. 

Z dniem 22 maja iednostki armii demokra­
tycznej, podległe dowództwu rumelijskiemu, 

Partyzanci walcza 
w Hiszpanii ' 

PARYŻ, l'AP. - Według nadesłanych tai 
informacji w miejscowości Lajaron w Hisz.oJ 
panii w starciu pomiędzy gwardią cywłlną • 

partyzantami został zabity jeden gwardzista, 
należący do Falangi. 

zaczęły powracać na zajęte poprzednio tere- W Cacasares Ortiguiera (Coruna) grupa! 

ny. W ten spo!'>ób tak w Rumelii. jak i już da- partyzantów do~onała egzekucj.i na dwócli 
~iej w Epi:ze oraz w Macedon~i środ~rnweł konfidentach gwardii cywilnej. Parf;yzancl 
I wschodrueJ, monarcho-faszyści wsp1eraru . . . . . 
przez okupantów amerykańskich, nie zdołali I wyJasnlh zgromadzori.eJ ludn-0śc1 powody. , dfa: 

, zrealizować swego projektu hzmiażdżenia sil których musieli ii,o~onać tego aktu SP._~~~~_ 
demokr~ty~yeh'!· _FaktY, te. -~-~~~ .dllwoąg _ ~ 



Układ o 
PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 
l PREZYDIUM WIELKIEGO ZGROMADZE..""IIA 

NARODOWEGO 
LUDOWEJ REPUBLIKI BUŁGARII, 

PRAGNĄC DAC WYRAZ WOLI OBU NARO­
DÓW DO ZACIEŚNIENIA STOSUNKÓW 

PRZYJAZNI I BLISKIEJ WSPóŁPRACY 
MIĘDZY POLSKĄ I BUŁGARlĄ, 

. ulając sobie w pełni s;prawę ż tego, że do­
twiadczen.ia drugiej wojny światowej naka­
znj11 obu krajom ws-p&lnymi siłami przeciw­
działać zagrożeniu ich beZJpieczeństwa i nie-
odległości, 

w głębokim prze$wiadćzen!u, te trwałe 

rl>liżenie między obu słowiańskimi państwami 
odpowiada ich żywotnym inter~om o.raz słu­

iyć będzie sprawie pokoju i be-Dpieczeństwa 

światowe90, zgodnie z duchem Karty Naro­
dów Zjedno<:zonych. 

postanowili zawrzeł układ o przyjaźni, 

"'7'6półpracy i wzajemnej pomocy i w tym ce­
hi wyznaczyli jako swoich pełnomocników: 

PREZYDENT .RZECZYPOSPOLITEJ POLSKI.EJ: 
pana Józefa Cyrankiewic-za., ipreze5a Rady Mi­
nistrów Rzeczyipospolitej Polskiej i pana Zyg­
m'llD.ta Modzelewskiego, ministra Spraw Za­
gra.niemych Rzeczypoopolitej Polskiej, 

PREZYDIUM 
WIELKIEGO ZGROMADZEN1A NARODO'WE· 
GO LUDOWEJ ·REPUBLlKI BUŁGARII: 

pana Georgi nyln111:r-0wa, pre-z.esa Rady Mi­
nistrów Ludowej Republiki Bułgarii, pana Wa• 
t1yla Kolarowa, wicepremiera i ministra spraw 
zagrankz.nych Ludowej Reptrbłiki Bułga.rii, 

którzy ;po wymianie swych pełnomocnictw, 
u2nanych za dobre i sporządzone w nale!l:ytej 

Przemówienie Dymitrowa 
(Ciąg dalszy ze str. 1-ej) 

pokoju, demokracji i współpracy międzyna­

rodowej. I to Jest Jego wielki i prwadziwy 
ceL 

W Imieniu narodu bułgarskiego, jego rządu 
1 w Imieniu własnym pozdrawiam bratni na­
ród J){)lski, Prezydenta Rzeczypospoll&ej i rząd 
Polski Ludowej z okazji zawarcia tego ukła­
du, tak doniosłego dla obydwu narodów, dla 
pokoju i bezpieczeństwa w ogóle. 

Jestem przeświadczony, że dołożymy .wszel 
kich starań, a.by ten układ był w całej pdni 
wprowadzony w źycłe. 

WARSZAWA (PAP) - W dniu 29 maja 
1948 roku iPremier Georgi Dymitrow złożył 

- wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza w 
Warszawie. 

O (!!>.dz~ 11,30 Prezydent R. P. przy/ql bul­
g.arską. 'defegację rządowq na audiencji. Pre­
mier Dymitrow przedstawił Prezydentowi R. P. 
członków rządu bułgarskiego. 

Podczas audiencji obecnf byll: mtnJstez 
~praw zagranJ~nych, . Zygmlltl'f Modzelewski, 
1Jekretarz generalny M.S.Z., ambtMador WJerb­
łowskl, poseł Bułgarii w WarMJaWie, Tagarow, 
J charge d' allaires R. P. w Sofil. Chanacho­
wicz. 

Kino „POLONIA „ Kino „ WŁOKNIARZ" 

Jni wkr6tce znakomity film . 
produkcji amerykańskiej 

osnuty na tle procesu Dreyfusa p. t. 

>>ZYCIE 
EMILA ZOLI<< ~ 

"" 

Nr RP. 

źni, współpracy 
• • wza1emne • 

I ' p mocy 
ospolilq Polskq a Lud wq Repub ikq Bulg 

Art. 4 

•• r11 
formie, zgodzili się na następujące po~tano­
wienia. 

rl 1 
Wysokie umawiające się &tt0ny zobowią· 

zują się zastosować wszelkie dostępne im 
środki dla za'!Xlbieżenia powtórzeniu s.ię agi:e­
sji ze strony Niemiec lub każdego innego pań­
sl'Wa, które zjednoczyłoby się z Niemcami be2-
rpośrednio lub w jakie~kolwiek innej formie. 

Wysokie umawiające się 6trony będą u­
czestniczyły w duchu jak najszczerszej współ­
pracy we wszystkkh akcjach międzynarodo­

wych., mających na celu zachowanie pokoju 
i bezpieczeństwa światowego i wnio9ą swój 
wkład w realizację tych wysokich :zadań. 

Art. 2 
·Gdyby jedna z wysokich umawiających s!ę 

stron stała się przedmiotem agresji ze strony 
Niemiec lub każdego innego ipaństwa, które 
zjednoczyłoby się z Niemcami bezpośrednio 
lub w jakiejkoJwiek innej formie, druga wy· 
soka umawiająca się strona udziel! jej n:e­
zwłncznie wojskowej oraz innej pomocy ł po­
parcia w~zelkimi środkami, będącymi w jej 
rozporządzeniu. 

Art. 3 
Wys-0kie umawiające eię strony zobowi~ 

2ują się nie rzawierać żadnego sojuszu, eni nie/ 
brac udziału w ża<łnej akcji, skierowanej ;prze­
ciwko drugiej wysokiej umawiającej się str'>­
n:e„ 

Wysokie u aw1a1ące się suony bęh po­
rozumiewały •ię we wszystkich ważn!eji;zvch 
zagadnieniach międzynarodowych, dotyczą­

cych interesów · obydwu krajów, a >-W~de 
w.s:>ystkim• kh be'Zlpie<:zeńs-twa i całości ti:?:yto­
rialnej lub interesów pokoju. i ws;iótpracy 
m.ęd1yniarodowej. 

Art. 5 
Wysokie umawiające się strony b~!lą r0z­

wi;aiy i umacniały wzajemne s-tosunki gospo­
darC'Ze i kultu.ra1ne w interesie wszechstr.1n­
neg-0 rorwoju obu krajów. 

Ar. 7 
Niniejszy układ wchodzi w tyc!e 'Z dnłem 

wymiany dokumentów ratyfikacyjny-:h 1 i;o­

zo~taje w mocy w ciągu lat dwud'l.ies~a. Wy­
nuar.a dokumentów ratyfikacyjnych nastąp!. 
w Sofii. Jeżeli żadna z wysokich nmnw.a ją­

cy<:h i;ię stron nie wypowie niniejsz~<> uk~~ 
d'l ~1a dwanaście miesięcy przed t1p!ywem "W1'· 
mienionego 20-letniego okresu, Układ ten ?<>­
zostanie w mocy na okre6 lat 5 1 tak 'Za .każ• 

dym razem, dopóki jedna z wyi;<>k:ich umn· 
wia;ących się stro.n nie dokona wy;pow!ed.7.e­
nia Układu na 12 miesięcy pned upłyvem !ko-o 
lej:-.ego pięciolecia. · 

Niniejszy Układ eporządzonT je&t w chra 
Art. 8 egzemplarzach, każdy w języku polskim ! buł-

Fcstanowienja nirue1szego układu nie bę- garski~, P.r~ czym oba teks.ty maj~ jednako­
dą w niczym uchybiały zobowiązanio:n, 7.a- wą w11znos~. 
c:ąw;iętym przez k.tórąk<>łwiek z wy.;nkich u· N~ dowod .cz~. ~ej wymlen!ent p~no­
ma-wiających się &tron ~Jędem państw trze- ~ocmcy podp1s~h .nm_1e1szy Układ i wy<:.6'il~ 
c~..:h i będą wykonywane zgodnie z Ka;:ą ł'~a-1 li Ili! mm swe p1eczęc1e. . 

roócw Zjednoczonych. w Wan;uwie, dnia. 29 maje. 1948 r~n. 
:a 

Z 11powaintenla Z apowainieinJa 
Prerzydium Prezyderuta Rzeczypoep<>n.teJ Polskiej 
Wielkiego Zgromadzenia Narodowego (-) Józ.eJ Cyran.klewJos 
Ludowej Republiki Bułga.riI . Prezes ltady Mbt1Sotr6w 

(-) Georgi DymJ.trow 
Prezes Rady Ministrów 
Ludowej Republiki Bułgarli 
(-) Wasyl Kolarow 
Wicepremier i Minister 
Spraw Zagranicznych 

Rz~OllpOl1łef PohJ.t.Jej 
(-) Zygmunt Modzelewskl 

Minister Spra'W" Zagranicznych 
Rze<:zypospołitej Polskiej, 

Konszachty brylyisko -
przed wybuchem .drugiej woJny łw.iatowei 

hitlerowskie 
MOSKWA (PAP) - Oto dalszy ciąg ta} 

nych · dolrumentów z archiwów hiUe:rowskich, 
opublikowanych ostatnio prze7. Radzieckie Mi­
nisterstwo Spraw Zagranicznych. Omawiająa 
przedwojeruie ikontalcty między dyplomacjłl 
hitlerow&ką a dy;plomacJ!l brytyjską, doku· 
menty te stwierdzają między innymi: 

Na killta dni przed Wiip<>mnlaną }ut poufną 
rozm.ową między &ir Ho.race \V.iłsonem i Dirk­
senem odbyły się ~ciśle zakoru>pirowane. roz­
mowy między politykiem labourzys•towskim, 
Charle6 Roden .Buxtonem ł radcą amb. nie· 
mieckiej w Londynie1 Kordtem. Roden Buxton, 
brat :z.nanego przywódcy Labour Party, lorda 
Noel Burtona, /zajmował w pal'tli stanowisko 
&pecjalne. Jakkolwiek nie był on w swoim cza­
sie członkiem parlamentu, to jednak pasiadał 
specjalne biuro w Izbie Gmin i pelnił funkcję 

doradcy politycznego Partii Pracy. Kordt, po· 
równuje 101.ę Roden Buxtona w Partii Pracy 
ze stanowiskiem ,,kierowniczego ofkera w od­
dziale operacyjnym 5z!abu generalnego", Ro­
den Buxton znany był już poprzednlo 'H 

BWych pronlemiecklch J zarazem antylrancu· 
s.kUch t antypolskich wystqple~. 

20 lipca 1939 roku Rode-n. Buxton 8łp0tkal 
się z Kordtem, by - Jak mówił - poinformo­
wać go o tym, jak - jego ulaniem - moina 
uniknąć wojny. Buxton podkreślał, że wob~ 
:nastrojów społeczeństwa angielskiego naleiży 
wrócić do metod tajnej dyplomacji i że kie­
rownicze koła Wieldej Brytanii i Niemiec po· 
winny drogą poufnych rnzmów, be-z; jakiego· 
kolwieik udziału . opinii publicznej, szukać wyj­
ścia z obecnej sytuacji. Buxton zastrze9l się, 

że jakkolwiek jest członkiem Partit Pracy, nie 
pop/era polilyki, .która m. In. znalazła wyraz 
w udzieleniu gwarancjl Polsce. Nakreślił on 
projekt porozumienia brytyjsko • niemieckle­
ga, o-party na zasadzie roZ9raniczenla sfer J.n· 
teresów. · 

W praktyce miało to o-maaa~. le: 
1) Niemcy obiecują nie mlwzqć się w spra-

-

. 

wy wewnętrzne '#mpedum brytyJsklego1 
2). Wielka Brykmla :tt<>bowJ.ązuje s.lę oalko­

wlc.Je U&Za.nować nlemlecJcq aferę Jnler«Mów 
w Europie wachodniej l poludJt!QWo • wschod­
nie/. 

W Tińlł?.lttt s tym Wle'l'ka Brytania gotowa 
jes.t wyrz~ się gwarancji, których udz'eliła 
niektórym państwo01, znajdującym się w Ttie­
miecklej sferze interesów. Ponadto Wielk.a 
Brytania zobowiązuje si„ działać w tym k'.e­
runku, by Francja zerwała ao/u1t1 ze Zwiqz· 
kiem Radzieckim l wyrzekła 3ię wfzystkich 
swych 110jusz6w w Europie południowo­

wschodniej. 
3) Wielka .BrytorlJ.ft wbowlązufe 1lr: do 

przerwcr.nla pl'O';)Wldzonych obecnle rozmów w 
sprawie zawarcia pa.ktu ze Związkl#ffn Radzlec-
klm.H • \ j-

Buxton dodał. że Niemcy poza W$pomnla1'11\ 
wy-Lej zasadą nieingerencji w sprawy impe­
rium brytyjskiego „powinny zadeklarować go­
towość współpracy europejskiej". Roden Bux• 
ton wypowiedział .tu myśli zbiegając& elę 

z Jdeq paktu czterech mocarstw, wysuwaną 

przez Mussoliniego. Wre6zcie Buxton wypo­
wiedział się za udzieleniem jakiej! „autono+ 
mii" Czechom I Morawom, wcielonym do 111 
RzeBIEY oraz za porozumieniem w 6pra~le re­
dukcji zbrojeń. Buxton zapewniał, że poczy• 
nienie przez Niemców u6tępstw w wyżej wy­
mienionych l'llprawach umożliwiłoby Chamber• 
lainowi i Halifaxowi „rozpoczęcie rozumnych, 
rea/no - polityc:rmych rozmów z Niemcami". 

(DaltJzy clqg w jut.r:z.e/szyr:J}- numerze). 
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Zmiana struktury partyjnej PPS 
WezoraJsą „Xurłer Popularny'f samłeścil I zacyjna niewątpliwie ułatwi preees łllmenła 

wywiad • I 1ekretanem WK PPS, tow. W. się obu partii zarówno w ttnsłe technl.cmtym. 
Sławińskim na temat nowej struktury orga- jak przede wszystkim w semie ldeologics„ 
nizacJI partyjnych PPS. Tak wYnika z udzie„ nym". 
Ionych przez tow. Stawł6sklego informacji, ist Jak donosi „Robotnik"' 111 CJnła 23 bm„ na 
nieJąoe przy włęksmych zakładach wielkie Ii- odbyteJ w CWK PPS odprawie sekretarzy w• 
czebnle koła pepesow11kle zoatallJl pochielone Jewódzkich PPS sekretars CKW tow. WłocJzł„ 
na szereg mniejszych kół zmianowych i od· mierz Reczek wYliczając podstawowe zarad• 
działowych, co umożllWl powiązanie dział.al- nienia, stojące w chwili obecnej przed PPS 
noścl politycznej członków kół z działalnością omówił m.in. sprawę reorganizacji kół partyj. 
zawodową. Reorranbacja ta zostanie dokona„ nych I usprawnienia ich clzlałalnoścł. Celem 
na w cląru mies~ca czerwca. Jak podkreślił reorganizacji jest stworzenie jaknajbardzieJ 
tow. Sta'-wińskl, nowe formy organizacyjne spo operatywnej orranlzaeJt partyjnej, której pod 

wodują większe zbliżenie między członkami stawę stanowić będzie koło o Doścl członków 
PPS i PPR t pozwolą na wspólne wypraco- nie przekraczającj 50 osób. Koła podzielone 
wanie współpracy indywidualnej i zespołowej będą na dziesiątki, na których czele sta6 bę~ 
ezłonków obu partii. „Nowa forma organl- dą dziesiętnicy. · 

wszystko się udaje i nie mó'Nn'l'{ więcej I niezrÓ\Alnana mądro§ć, po6o2noś~ r ml­
o. wdzięczności. Może chcesz się napić łosierdzie. To Ja wam mówię, rzecni:wł-
herbaty? sty i prawdziwy Chodża Nasredinł 
Wyszedł i po chwili wrócił z czajni- - Ehel - cichutko powiedział t:łio~ 

kiem w ręce. dża Nasredin I trącił łokciem właścicie-

Usiedli i zaczęli szeptać między sobą. I~ herbaciarni. :-- ~a t~kie oto p~ścitf 
Ali pokazał męski płaszcz przygotowa- si~ ~~wały, mysl~c ze nie m~ mme V'! 
ny dla Giuldżan i wielki zawój, który mie~cie. yvryipadrne l?'rz'y'lpomnieć Im o· 
miał przykryć jej warkocze. sob1~. All, pozos,t~wiam w tym pokoJ~ 

ROZDZIAŁ V. ł Po drodze zawrócił na plac rynkowy 
. Wykpiwszy lichwiarza Chodża Nasre- i ujrtał jasne gościnne ognie .herbaciar­
din udał się eto siebie do pałacu. Bucha ni swego przyjaciela Alego. Chodża 

ra zasypiała kończąc swoje dzienne Nasredin okrążył herbaciarnię i zapukał 
sprawy .. Orzeźwiający mrok panował w do drzwi. Otworzył mu sam gospodarz. 
zaułkach, gdzie pod mostami dźwięcz- Przyjaciele objęli się i weszli do ciem­
nie śpiewała woda. Pachniało wilgotną nej komnaty. Za cienkim przepierze­
ziemią, gdzie ni.egdzie nogi Chodży Na niem słychać było głosy, śmiech, 

sredina ślizgały się po błocie: to ozna.- dźwięk naczyń. Ali zamknął drzwi I za­

U , ·i· · d kł d . tk. sw91ą brodę, swoJ płaszcz •. a tv. daj m1 
m?w' i się . o a ~1e o ws~ys im, jakiś łachman. ,.. , ~ 

Chodza Nasred1n Z~f'.11erzał ~dejsć, ale Ali podał mu stary ctlałat, który juź 
nagle. usłyszał za ~c1aną znajomy głos. dawno służył Jako posłanie - podarty, 
Uchylił _zl_ekka d~zw1 prowadzące do her brudny i pełen pcheł. 
bac1a-rrn 1 nasrc;izył się._ To był Qłos os- _ Czy ty je spe·cjalnie tioduJesz1 __. 
powatego sługi. ~h?dza. Nasredin otwo zapytał Chodża Nasredin, naciągając 
rzył szeroko drz:v1 1 Wyjrzał. chałat. - Zamierzasz zapewne otwo· 

Ospowaty szpieg w bogatym pła?z- rzyć handel pchlim mięsem. Al.e one zje 
cz~, ze .s;tuczną ~rodą na twarzy. s1e- dzą. przed tym ciebie, AIL 

czało, że tu pracował szczególnie pilny palił kaganek. dział wsrod yospolstwa I _Prz~maw1ał. z tymi słowy wyszedł na ulicę. Wła-
- Ten, ktory stale podaje się za Cho- ściciel herbaciarl'li wrócił do swoich polewacz, który obficie zwilżył drogę, 

ażeby wiatr nocny nie podniósł kurza­
wy i nie zakłócił snu zmęczonych ludzi, 
odpoczywających w podwórzach i na 
dac.hach. Ogrody, które tonęły w mro­
ku, ponad płotami oddychały wonną 
świeiości.ą nocy. Dalekie gwiazdy mru 
gały do Chodży Nasredina obiecując 
mu powodzenie. ,,Taki - powiedział, 
"Swiat urządzony Jest Jednakże nie źle 
dla tych, którzy noszą na plecach głowę 
a nie pusty garnek!„ 

- Wszystk.o gotowe - powiedział d' N d' · J t Chod. N 
szeptem. - Będę czekał na· Giuldżan w zę_ as re ina - nie es , zą · as- gości. Czekał z niecierpliwością, co bę 
herbaciarni. Kowal Jusup przygotował red1rie".1, a zwykłym samoz.7Vancem. ~ dzie dalej. Czekać wypadło mu nie 
jej bezpjeczny schron. Osioł stoi pod Prawdziwy Chadza Nasred10 - to 1a! długo. Z zaułka ukazał się Chodża Nas~ 
siodłem w dzień i w nocy, jest zdrowY Ale już dawno' wyrzekłem się swoich redin; szedł zmęczonym krokiem tzło­
żre dobrze i bardzo przytył. błędów, gdyż zrozumiałem Ich niegadzi wieka, który przez cały dzień oył w 

wość .. I oto Ja prawdziwy, rzeczywisty drodze.· Wszedł do herbaciarni, siadł w 
.-. Dzlękuj.ę _ci, .Ali. ~ie wiem,_ czy ud~ Chodża Nasredin radzę wam iść za mo- cieniu i zażądał herbaty. Nikt nie zwra­

n;1 się choc1az k1edys odwdzięczyć c1 im przykładem. ZrOZUfT!iałem wreszcie, cał uwagi na Chodżę Nasredina; czy 

się. · 1 że nasz wielki, podobny do słońca mało ludzi chodzi po oucharsklcn aro­
-Uda się - powieazial właś.clciel; emir, jest rzeczywiście namiestnikiem gach? 

herbaciarni. ,_ Jobie. Chodża Nasredin, Allacha na ziemii co ~twierdza jego CI?· c. n.). 
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Biuro BudowłaM .l'r.mlly.N W~ 
przekazal-0 90 domkótc fiń31..-ich wykonanych 
w/g.plan6w pol.skich inżynierów na mieszka­
nia dlą,_ pracowników Działu Przela.dimków 
Morskich przy Centrali Zbytu Przemyslu 
Węglowego. Dmnki zostały wznie3icme w 
ciągu. 7 miesięcy na terenie obejmującym 
około 1! ha. 1oe Wrzeszczu na o.'iedl·11 „Za­
rpy'' . Wszystkie domki 3ą ska7talizow'1ne. 
'(Domek nr. 18 otrzym(j J,.6źwilJ)c Sta.ni­
alaw, przodownik pracy. fV oknie stoi .tona 
lóźwiaka. z dzieckiem). 
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1" Wainotołe gokQł na-~ ~ <1l6tt1Mgo P~j Orga-­
nłzacjł ,,Bluiba Po"8ce" trzej ft#uJcy • VIII 'brygady, zatrudnionej przy budowie kolei 
pMukowej z puszcr;y Beldowskiej do kopalń śląskich.. 

Junacy ci Brcni.-Jlaw Bujak, Ka.zimierz Budek i Ta.d.eu3z Buski aą prrodowrr.i'~ł 
pracy. W rywalizacji o zdobycie sztandaru przodownłctwa cllo. 8teojej 'brygady Buj<ik 
03iqgnql 590 'PTOC. normy. Bucki - 520 proc., a Budek 508 proc. Norma polega na 
.uiladotQaniu, odwiezieniu na drogę dlugofoi 60 metrów i wyładowaniu w przeciągu 5 
godzin pracy f,5 metra neściennego ziemi. Rekordzista Bujak osiągnąl wyniki - 14 
i trzy czwarte metra sześciennego. Jwnacy otrzymali to nagrod'J od komendanta 
plk. Brmniew.skiego nwajcarskie zegarki M rękę. ., , „ ,„„ 

Do Pol3kł prz~'fJyl U8p6l f101'1/Skiego i. 
atru ,,Athenee Louł8 Jouuet'' ee makomł­
tym artystą dramatycznym ł fu~ 
J oumt M czele. Jouvet jest nwmy to PoJ.. 
808 i: azereg-u filmów frolnct&3kłch jak np. 
,,lej pierwszy bar', „U achyłku dnia" 
i ,,Marsylianka". (Na zdj~u Jouvet z m-­
tystką swego zespofu - MOłtique Melł­
nood. 

Dnia 25. 4. 48 r. przybył do portu gdy{& akiego pol.ski atatek ,,PuJaski" z t,1.;,nspor­
tmi. bawelny dla Czechosłowacji lł'PTowadZ onym a Ameryki Poltum. (2!.500 ~Z bo-o 
we'łny). Jest to pierwszy transport batc<:lny aprowad.wny 'PTZez Czechoslowacj~ prze. 
port polski po wojnie. (Na zd3ęci" - f1rze ladunek bawelny ze statku ,,Pulaski" na 

Wroolaw • ka.Mym dniem staje -412 lad nłejszy. Nic d.riwnego: fWZ!l<JotoWKje ~ 
"Ja1c m.oU fłajsUmmn.iej j ,,i:apin11 na ostat nj guzik" przed mającym nłe~~~em n sł4-

pić otwarciem Wystawy Ziem Odzy.,kany eh. Na wj~u - prace przy bu.dowie .lVY· 
atawy - fragment wznoszenia pa1cilonów wystawowych. 

brze rr!. · 

Na jeziorach w powiecie · lubańskim olbrzymia tama 1$pu;Jtrza woaę na ·,oyso· 
,.;ość 35 mtr. Elektrownia znajdująca się po niżej, zasilana wodą posiada siłę 3.000 KW: 
Klucz elelctrowni w Leśnej zasila w 'PTąd caly okręg wrocławski. (Na zdjęciu zapora 
Wodna i elektrownia w Leśnej k. Lubania na D. ~ląsku). 

' 

, 

Na „kolejkę" u /a"a1.'Jca tJZlf kraiccou;~j trzeba czekać dość dlugo, komu j~1na7c 
się śpieszy,__:__ korzysta z konfekcji qotowaj. .Wyrabia j4 m. inn. f abryka konfekcy}na 
w Gryfogoru na Dolnym Sląsku. (Na zd1ę ciu - bralcarka I. Tymczyszyn dokonuje sta­
ranneg_o przeglądu gotowych marynarek i kostiumów damskich)_. 

z UROczysTOSCI JUBILEUSZOWYCH L. K. S.-u 
Z lewej - skok o tyczce 
:; prawej - bieg sztafetowy 

I 



„Psalmy przyszłości" wzbudziły w Juliuszu PaUJel Hertz 
gwałtowny protest. Kras iński bronił szlachty. 
uparcie twierdził, że jej rola dziej<>wa nie jest 
skończona. H1storia mówiła w roku 1845 zu· 
pełnie co Innego. Ju•lius'Z, chociaż nie bieqal po 
zebraniach, choć nie nadsłuchi wał haseł pada Ją· 
cych 7. trybun Towarzystwa Demokratyczne­
go, wybrał iru;tynktownie prawidłowy k<ie;u· 
nek historyczny. ,Opiera ją s i ę lud:zie, kt..l :·zy 
s i ę ja.ko tako w formach dawnych uciszyli. 
i niby z.martwiws1y, na.pół sipckojn<Jści dostą­
pili" - p isze do matki 15 paźd.ziemika 1845. 

Z „Gawędy o Juliuszu ,Słrwackim" 

I I I Fragment powyższy /e8'1 wyjęty z ob11.zernego Jyci<>rytJU wielkiego poety romMtycz-
nego (1809-1649). Książka ta ukaże się nakładem Państwowego Instytutu Wydawm­
czeqo. 

Juliusz nie wierzył rut~e cza.rtor~'Zczyków. przeciwko caratowi; w tołera1Dcyjnych kra­
n ie wierzył również programom demek ra.'.ow. jach Zachodniej Europy, gJ.zie sprawy rehgij­
Je<:ino wiedział napewno: ~ta myśl, że tego ne przestały już budzić nies.naski, atut ten 
dawniej nie było albo, że to doktorowie wy- był niesłychanie pomocny w po1yskiwaniu 
tłumaczyli, niech ~i nigdy n ie sta1e na dn- sympatii dla sprawy polskiej. Toteż nikt nie 
dze w w;erze - ja ani pod doktorów l>!jd. ani badał szc'Z.egółów całej sprawy; Makryna Mie· 
pod sąd w iekowych doświadc?:eń n ie ,;chylę czysław5ka, rzekomo cudem ocalała z rze:z.i i 
głowy mojej„. Czeq<J dotąd n~ bvło - będz.: e potajcmn!e z.biegła prze~ granicę imperium, 
- skoro mocniej'Sl:ymi będziemy w u·~zuciu witana była Jak męczennica. Jechała do Rzy­
synostwa Bożęgo , które Chrystus nam zosta- mu, do pa.pieża, by tam p·rzeds'.awić. sprawę. 
wił jako najp i ękniejs'Z.e i najświętsze dz,e-1 Wobec .tego, ze była. zapow1edz1an~ _JUZ ohc· 
d<zich~o ... " 1alna w.zyta cara M1ko.taia u pap1eza, spo· 

T ł · · · 1 t d · 1 'A< a dziewano się, że wstn<'fsają-ca opow: eść Mie· 
eraz .w asme w im ę . ego . .zie z :.„w I czysławsk i ej będą: i e mogla wpłynąć na spa· 

W pierwszych dniach pażdziernilka książę 
Adam Czartoryski wrganizowal w Hotelu 
Lambert manifestacyjne zebranie i udziałem 
emigracji i cudzoziemców. Mieczyslawska je­
dzie do Rzyi:im, otrzymuje posłuchanie u Gtze­
gorza XVI. Ni edługo potem car składa wiz.ytę 
papieżo i, ale bynajmniej nie jest powitany 
chlodn<e W rozmowach dyplomatycznych nie 
pada podobno ze stro11y papieża an'i jedno 
słówko o nieszczęśliwych losach narodu, za­
mieszkującego kraj nad Wisłą. ' 
Już w końcu 1845 r. ukazują się al!'tykuły za­

przeczające nie tylko istlllieniu klasztoru w 
Mińsku, ale podające w wątpliwość prawdę 
opowiadań Micczysławskiej. Emigracja, a 
zwłaszcza Czartoryski, nie'Z'bicie pod1rzymywali 
domniemaną ksienię. Nie należy im si~ zbyt· 

grnmi Juliusz . w . odpow•edz1 sVrnJej .na psc.1-' sób. w jak i papież przyimie cara Wszechrosji. 
my arcykatohc:loe~o . Zygmunta upa.r.ą. "'1 .11 r.ę : Spodz'e;Nano s i ę również, że uda się papieżo-
w zastygły, umarł) sw1at szlachecki, ~ zedz- 1 . , . · k · · d M .k ł · dl 
li wy lęk pr:zed ludem, domaga iącym ~ : ę v. y· ' w1' u~'·s~ "·' 1 ~ · 1e5 9w11 ~a.ncie o . . o a1a a 
pemienia dzied"Z.ictwa sprawiedliwości ; m:lo-1 k« .ol:<"k:eJ. w1erne1 kosciołowi Pols~1. 
~"i. Pisałem już, że nie był Juliusz rewoluc ;o­
ni-stą w tym znacze11iu, w jakim pojmujemy 
rewolucję dzi-siaj. Jego wiara w lud nie wy­
nikała byna.jm.niej z głębokiej i umotyw'lwa­
nej wiPdzy o uzależnieniu rozwoju św'ata cd 
form ludzkiej wytwórczości. Slowacki Qdn:u­
cał politykę demokratów, był niechętny ,1rga­
nizacji. która zawsze zastyga w formy. Wi­
dziel i śmy jak porzucB towianizm, gdy ten !yl­
ko się zorganizował. Pamiętamy jak w i elh;ąc 
walki greck ie o niepodległość drwił z demo­
kratów polskich. Rewolucyjność Slowack · ~go 
wyn•kała z wiary w możność d<Jskonalenj'l się 
człowieka , posłusznego sile wyższej, kt6rą r,n 
nazywał Bogiem i z którą chciał gadać bez 
pośrednictwa księży czy Watykanu. RewQlU· 
cy1ność Słowackiego polegała jednak przede 
wszystkim na tym, i:i miał on świadomość hi­
storycznych praw rozwoju, jakiej brak było 
Krasińskiemu. Sł<Jwacki sądził słuSZllie, te do­
skonalenie się człowieka odbywać się m<oże 
tylko w określonych warunkach ziemtiłtich . 
Z tego zaś wynikało, że należało te waru:iki 
ziemsk;e odpowiednio przygotować. 

Długoletnie studia i rozmyślania nad a.trok· 
turą dawnej Rzeczypospolit&j ! n.ad jej insty­
tucjami, ni ewąbpłiwie demokratycuiymi, jak 
prawo veta, przekonały go , te Polska un:idła 
dlateqo, iż wolności te były wyzysk1w11ne 
przez warstwę !'2ądzącą. Prawo veta był<> U· 
iywane z pobudek osn?istego intereeu, prawo 
konfederacji nie zawue służyło sprawie bo· 
akiej i ludzkiej. Ponieważ wa111twa rząd~ąca 
tle użyła swojej wolności, władzę trzeba od­
dać ludowi. 

To co przeraziło Krasiilsklego. wywalało 

zachwyt Juliusza. On nie ląkal się zm 1 iłny do- ..lullu-z C:fOUJOC"I 
tychczasowych praw społecznych a.ni obja· .,,,, ~ _ 
wów ludowego gniewu: 

„Podlug ciebie, m6/ szlachclcu, 
Cnotą naszą zmieść niewolę, 
Ty przemieniasz ziemską dolę 
w tywot ducha na księżycu ... 
Głosem dziecka wołass „Czynu/' 
Czy1z.u - czynu naród czeka. -

Testament mój 
Lecz ozy w/e1Jz, bez ducha gminu 
Jaka słaba pied człowieka.„ 
A ty, który budzisz czyn, 
Gdy spo;rzałeś w ludu oczy, 
Rzekłeś, że z nich rzeź wyskoczyli 
A kto inny jest, niż gmin' 

A ty drżysz, gdy z ducha gml:tu 
Błyśnie w ogniach twarz człowieka 
Drżysz, gdy od kos ukraińskich 
Długi, smętny brzęk zaleci 
Do Warszawy - gdzie was, d'lli~l. 
Straszy teraz twCJ1Tz ~lińskich .•• " 

Teg<J sw<Jjego veta polltycwego prze<:iw­
ko szlacheckiemu konserwatyzmowi i poli­
tycz.nej kró•tlkowzrncuiości swojego dawnego 
przyjaciela rzymskiego, Słowacki nie oddał 
do druku, podob-Jlie jak nie drukowa! '1b}'cza· 
jowej krytyki. której poddał kiedyś no~•ać 
Zygmunta Krasińskiego w „Fantazym". Pa­
miętamy również, że protesty przeciwko to­
W1ańszczyż.nie po projekcie wysłania 1fstu do 
Mikolaia I również po•zostaly na papierie. Za­
pewne Juliusz sądził, że wystarczy protesto• 
wać w duchu a propaqanda praktyczna nie ma 
w1elk ;eg<J znacze•nia. Był zresztą teraz otoczo­
ny kręljiem~ młodych przyjaciół, w&ród któ­
rych mógł ustnie szerzyć swoje Idee. 

We wrześniu 1845 zjawia się w~aryiu, po· 
przedzona wielkim rozgłosem wśród paryskiej 
emigracji. rzekoma ksieni Bazylianek,_ matJta 
Makryna Mieczysławska. W Paryiu, gdzie 
ksieni 'Z.a trzymała się w swojej po,clróży d<J Wa­
tykanu odbywały~ię liczne nabożeństwa na 
łutencję :::akonnic rzekomo zamęczonych przez 
Rosjan !)<1dc1as likwidacji klasztoru w Miń­
sku. Sorawa M '. e<'zvslawskiej. t<> sprawa Unii 
na ziemiach ws<'hodnlch dawnej Rzeczypospo­
litej , qdzie rząd carski celem przeprowadze!lia 
rusyfikacji elementu miejscoweqo . usuwał ka· 
tolicyzm. ten potężnv cnnnik narodowv poi· 
ski w okresie zaborów St>rawa klasztoru miń· 
sk'eqo bvła w' ę<' niec;łvrh"lnie na ręke wszv· 
stk·m st ro pn rtwom em ' aracji. Nie da sie za· 
Drzecz.vć. l.Ż bvl to głównle atut propagandy 

żylem z wamł, cierpiałem i plakalem z wamł -
Nigdy mi, kto szlachetny nie byl obojętny; 
Dziś was rzucam i dalej idę w cień - z duchami -
A, jak gdyby tu szczęście było, idę smętny. 

Nie zostawiłem tutaj tadnego dziedzica, 
Ani dla mojej lutnł, ani dla imienia,· 
Imię moje tak przeszło, jako błyskawica, 
I będzie jako dźwięk pusty trwać przez polrolenia. 

Lecz toy, coście 1Mtie znali, w podatniach przekakie, 
:tem dla Ojczyzny sterał moje lata młode -
A póki okręt walczył, siedziałem na maszcie, 
A gdy tonął, z okrętem poszedłem pod wodlJ. 

Ale kiedyś .o 8'mętnych losach zadumnn11 
Mojej biednej ojczyzny - przyzna, kto sz'l<whetny, 
że płaszcz na moim duchu nie byl wyżebrany, 
Lecz świetnościami dawnych moich przodków świetny. 

Niech przyjaciele moi w nocy się zgromadzą 
I b·iedne serce moje spalą w aloesie 
I tej, która mi dala to serce, oddadzą 
Tak się matkom wypłaca świat, gdy proch odnies!e ... 

Niech przyjaciele moi si~dą przy pucharze 
I zapiją mó.i pogrzeb, oraz własną biedę; 
Jeżeti bedę duchem, to się im pokażę -
Jeśli Bóg nie uwolni od męki, nie przyjdę .•. 

Lecz zaklinam, niech żywi nie tracq. nadziei 
I przed narodem niosą oświaty kaganiec -
A kiedy trzeba, na śmierć idą PQ kolei, 
Jak kamienie, przez Boga rzucańe na szarniec! ... 

Co do mnie - 1a zosta1riam maleńką tu drużbę 
Tych. co mogli pokochaó serce mo.ie dumne; 
Znać. że sroqą spełnilem. twardą bożą służbę 

• I zgodziłem się tu mieć - nieplakaną trumnę. 

Kto dru,gi tak bez świata oklasków się zgodzi 
Iść'! ... Taką oboiętrwść iak ia. mieć dla świata? 
B,;ć sternikiem dnchami napełnione.i lodzi 
I tak cicho odlecieć, jak duch, gdy odlata1 

Jednak znstri„ie vo mn;e ta .<:ila fatalna, 
Co mniP. ~1f'Wem1i. na nic - tulko czoło zdobi, 
Lecz no .~,,.,,;eroi 11'0' .q 1-iP.rl:;•if. oninflri nie1rirf..:-ialna 
Aż wa.s, zjadacze chleba, w aniołów vrzerobi 

• 

„ 

~ 

nfo driwić, iż polityczna koriyść wzięła ru ~(>.. 
rę nad eJementaimą prawdą. 

Słowacki ujrzał Miec:z.ysła'W6kll w P'lryżtl 
i to apotkan.ie, pod<Jbnie jak kiedyś w idil'!Uie 
z Towiańskim, wywarło na nim ogromne wta· 
żenie. Makryna była w jego wyobraimi ży· 
wym protestem, żywym „ogr<Jm'llym veto" 
zmuszonej do milczenia Polski. Jakże więc 
miał Słowacki zastanawiać się nad autentycz· 
noś<:ią jej opowiadań, dlaczego miałby by~ 
ndedowiarkiem? Je5-li Czartoryski lub inni, 
wiedząc lub choćby podejrzewając prawdę, 
poeługiwali aię męc:z.emiiczą aureolą chytrej 
oszustki, jaką okazała się w końcu matka Ma· 
kryna M!eczysłaW5ka, to Sł<Jwacki był jak 
najdalszy od teg<>, by w ogóle się nad tym 
zastanawiać. 

To spotkanie przyniosło śwletnT poemats 
„Rozmowa z Matką Makryną Mieczysławską", 
gdzie Słowacki całkowicie już porzuca ws~y­
stk1e da Wille maniery liiterackie I RH;ze tak pro­
sto i zwyczajnie, ja.k zbutllbowarii przeciwko 
królowi szlachcice, gdy w nocy na blwaka 
słali do Warszawy konfederackie manife.sty. 

W zakończeniu poematu wybucha inowu 
gwaMowny pmtest przeciwko zastygłej, stru• 
pieszałej formie religijaiej, którą według. Ju­
liusz.a Watykan ze swoją dyplomacją i orga• 
nizacją narzucił żywej prawd.zie chry~i.miz. 
mu. Mówi Makryna, że ją p!'2eraża światowy 
chłód Paryża .i religijna obojętność tych, któ­
rzy katolikami są tyliko z praktyki. Ona pra~ 
nie wiary żywej: „J<i chcę do Rzymu ... " - JlO• 
wiada ksieni Juli'U.Srowi. A on będąc pew:iE!!l, 
iż na przedpokoj8ii)l watykańskich nie pozo­
stało już na,wet cidnia daWIIlej, żarliwej wiary, 
opuszcza nisko głowę i mówi: 

„ ... Matlco, /edf do Rzymu, 
Jedź! Twoje 11/owo może Rzym uczynJ ... 
Lecz teraz ujrzysz n.a świętej fortecy 
Wyżej złoconych tiarą krużganków 
Błyszczqee widma ..:_ by świętych mlt>-

dzian ków 
Poza11trzelane nJkozemn.te... przez plecy. 
Ujrzysz ohydną wazędzie crze.§ć bałwanów, 
Ujrzyaz męczeństwo 11traszne ducha .fwia-

. t6w." 
Mote afę 1potkan :e ojcem fwolch katów 
I dOll% mu pierwazy le.rok - do Watyka­

nów .•• " 
Je-!e1i Rzym mtał trwać jako najwyższa 

władza m<Jralna, to dziełem papieta właśnie 
powinno być jakieś ogromne veto pneciwko 
niesprawiedliwości. Skoro tego nie czyni. 
skoro pnyjmuje Mikołaja, może aię więc na• 
wet zdauyć, że Matlka Makryna będzie mu• 
siała tarowi ustąpić aw<Jją godzinę audi eł!lcji. 
a on ze świtą, w szamerunkach ł akselban­
tach wkraczać będzie na rl>yt bogate jak na 
zaetępcę Piotrowego pokoje. Słowacki prz&o 
~trzega Makrynę przed wiarą w Watykan ( 
kończy poemat nie awolml, lecz Makzyny aft>­
wamt bez:radnoś<:1: 
.„A ona, ~e oblfcre blade 
Wyszkliws.zy na mn.te: „J gdzle! /tJ po/adęrr4 
A ten krzyk taką był wielką rozpaczq, 
te przy nJm jednym tamte tylko 'placzq. 

Ni1! ma więc już w Europie ani jedn'!lge 
autorytetu m<Jralnego, któremu Słowacki ufa. 
Wszystko stare rozpada alę w proch. Wszy&t· 
ko sprzedalllo, miszczono, rozbito. W ogrom­
nym chaosie jak wielkie światło świeci na· 
dzieja na młodą mądrość ludu. I oto Słowacki, 
szlachetka polski, od la.i nie widujący 1ukma„ 
ny i nde pamiętalllCV błysku kosy, trafn.lej 61'" 
dz! o losach świata, niż przybyły w 1w:>im 
koczu podTóżnym z Warazarwy, do Paryża Kra­
sińsJti. 
IUl111Ullll1\ll1llflUlllllllllllUhlffiłlltNh,!Jlłllitlllltlilllillf!lffiriiilillhltiihllliHiftil!ililllOld'lłl'll-

Kronika kulturalna 
Według om~ema jury konkursu amatot'­

sk:ch ZiM>połów teatralnych na konkursie W<>­
jewódzkim w Gdańsku, iee.pół StoC'Z.lli Gdali­
sk: ej zajął pierwsie miejsce za wyitonanie 
sztuki „w górę żagle"1 drugie mlejisce zajął 
ze&pól MZK-GG za „Moralność pani Dul!'l<kiej"1 
trz.ecie - zespół Powiaoowej Rady Związków 
Zawode>wych w Elblągu za u.tuk~ „A jednak 
przysz.U". 

• 
W BY1Stnycy odbył się Powla<towy Zlot Ze. 

społów Swie>tlicowych. W zlocie wzięło ud'Lial 
300 członków młodzieży 19-w H6połów, W 
dniu 26 bm. odbędzie się p<idobny Powiatowy 
Zl<Jt Swietlicowy w Górze Sląskiej. 

• 
W salf kina „Apollo" w Lubltnie w cllł99 

dwóch dni występował regionalny ie6pól g6-
ral&!tl pod dyrekcją Mieczysława Cholewy, 
popieując alę śpiewami, tańce~ orez Q'l'll na 
regional'!lych instrumen•tach. Występy ciesiy• 
ły eię dużym powodzeniem. . ' 

Dowództwo Okręgu Wojskowego w Lub!!· 
nle zorgan.izował<J w 1aJI Domu Żobn!e<rZa wy· 
stawę konkun;ową żołnierskiej twórczości M­
tystycznej I gazetek śclenmych, redagowanych 
przE!'Z poszczególne oddzlałv wojskowe. Wy· 
stawa gromadzi prace zbiorowe t tndywtduał· 
ne, służące lako dek ac je · W'llętrza świetlic 
tołlllierskich oraz pomoce· ez:kolne z dziedziny 
w<Jjskowej. 

• 
Ucm'owle Liceum Peda170glczinC90 z Pol­

~ki ego Cieszyna wystawili po drugiej stronie 
"\Izy komed i ę Bałuckiege .. Grube ryby''. Sala 

'telu „PiaS't" w czeskim Cieszynie zaledwie 
'; qła POm'ekić tłumy ~nhh::zności, pl"ZybY'" 
· na orzedstawie.nie ałównie z o.kolicmvcli 
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' Rózne nasze 
Sz a j c a r s k i z e a I' dzie~~e . sprawy 
Punktualność, obvwatele, piękna cno- śle o 10-tej domagał się, czarnej, urzę- f rtkh zegarków, zvranych szvirajcarsldm.i. . Serce - jak t.o sią mówi :-- ro;3nie., gdy 

ta i podobno nawet grzecznośc królów, dowej kawy a o "'Odzinie 12-ej burczai 1 Gwoźdu"i.1r nabył natychmiast jedną sztu si~ czyta i;st;auuo, w. g::iz-~cJ:, . Jak Vfro-
, k. · ' ~ ł · p J · d 1 · . l cław - rosrue. Rosme i p1ękme3e odbudo-ale co za sztuka proszę was, byc punk- pun tualme na obiad w sto mvce. o- kę, mysJąc z za owo emem. . s' . b' urop . .,,ki 

0
'" wyglą-

' . . i· b d b h . ł . d N . 1 , . ki WUJe !ę i na iera „e eJ~ eg 
tualnym, gdy na przegubie ręki_ u w na t<;> nasz o ater orientowa ~1ę. co o -. o, nareszcie s ~o:iczą się ocze .- du. Maluczko, a trudno będzie poznać to 
kieszonce od portek, na scrnme lub godzm według trybu urzędowa.ma na- wama na dzwony koamelne, podsłuch1- miasto tak zru-lnowane w czasie działań 
nocnej szafce ma się na zawołanie w C7elnego dvrektora: konferencja? 11- wanie radia u sąsiada i regulov.ranie wojennych. J 

każdej chw~i godzinę i minutę. firmy 13, wyszedł na miasto i już nie wróci cz::t!"U _wedłl)g ro~l-dac1u iazdy. P. K. P. Łod:..':i daleko do tego tempa rozwoju, 
„ffitima Prima Cyma", „Alf:;t 1 yme- - 13.05; . . ., . Unnechnął ~ię rozkos~1e, zasi;~ł jaki cechuje Wrocław. Kiedy żaliłem się na 
ga", , Trema", „Doxa", „Longmes , Mo- - Jesh chodzi o 13orę na WVJSC1e z błogo z zegarkiem na krzesle obo1( łoz- to jednemu z ojców naszego miasta, wzru-
zer" dzy inny ,,'l'avannes Watch"? '!biura, ustalał ją Gwoździk na pobliskim ka. Gdy się obudził, było już widno i szył ramionami i burknął: 

Obywatel Gwoździk nie miał ani fir- dworcu według rozkładu jazdy. Odszedł ruch w kamienicy wskazywał na póiną - Cóż wy nU, obywatelu, z Wrocławiem 
movrego ani a..r10nimowego przyrządu pośpieszny do Pawiej Doliny, znaczy god7'inę. Gwo7'dzik się tym nie 'lh'Zru- wyjeżdżacie? Gdyby Lódź organizo·.vała 
do mierzenia czasu, a mimo to nie spóź- 16,30, posz.edł osobcwy\ do Pitulina - szał, ponieważ na jego szwajcarskim „~Vys!awę Zien_i ?~ysk~ych", to też by 
niał się zarówno nigdy jak nigdzie. 19.00 i t. d. zeg-arku była dopiero szósta. się wiele w nuescre zrobiło! 
Oczywiście, kosztowało go to trochę · Zamknięta brama oznacza. nieomylnie Opierając ,się na danych według na- Więc ja chciałbym zapytać: a bez wy-
wysiłku. żeby np. zdążyć na czas do con~.jmniej 23 godzina. bytego prz---jrzą.du do mierzerJa czasu stav:ry t?, napraw~ę ani rusz? Nic dla mia-
biura, czuwał całą noc, oczekując, aż Zapewne niejedni z was, P. T. Czy- pi."?.}'był do biura ku ogólnemu zdziwie- sta zrob1c me moz:na? 
na pobliskiej wieży kościelnej uderzą telnicy, pomvślą.. że sy$tP;m .starszego niu - pr7.ed nołudniem. J,.ecz i to go * 
dzwony na poranne nabożeństwo. referenta Gwoździka. był fatygujący i nie zaniepokoiło, ponieważ \~.'sknz0wka Spotkałem niedawno na ulicy pe'W'llego 

- Aha - cieszył się wówczas - skomplikowany i że o wiele proi§eiej na zegarku okreśJa.ła godzinę 7.45, a ze- znajomka. 
szósta, można kwadransik jeszcze pole- byłoby. aby ten idealnie , punktualny gar<'k był przecież szwajcarski. - Gdzie się tak śpieszysz? - zapyta-
żeć! · urzędnik zaopatrzył się w z~arek? Nowy tryb życia, oparty, oparty na łem. 

W rzadkich wypadkach, gdy się zda-1 Macie rację, ponadto, odgadliście naj 7,eg-arku szwa-icarskim, był dla Gwoź·· - Na Piotrkowską 102 - odparł. 
rzało, że zaspał - dzwony kościelne. ra- skrytsze marzenia G\\'OŹdzika: pragnął dzika wp!·awdzie o vriele wygorlniejszy, - A cóż tam jest na Piotrkowskiej 102? 
tował się zbiegaJ'<>c w bieliźnie piętro on w rzeczy samej mierzyć ,.czas to pie 2.Je na.raził go za to, na s;>;cre2' konf1ilr- - Nie wiesz? - zdziwił się znajomek -

'1' • " k ,. To dziwne, bo cała Łódź wie, że tum jest 
niżej, pod drZ»"'i sąsiada, który posta- mądz - przy pomocy zegar ·a, ale tów z dotychcza.ctową cnotą: Gwoździk przedsprzedaż biletów na operetkę. 
dał radio i oblicza! na podstavirie do- na to właśnie nie miał pieniędzy. pn,estał być punktualny. 

Być może, że cała Łódź wie, iż na I'iotl"-
cho<:faących dźwięków (sąsjad trzyma! - Gdvby tak - wzdychał - ty8iąc, Kiedy go wylan0 z tego powodu z kowskiej 102 odbywa się p:rzedsprze{k...ż 
aparat „na głosię" przez cah1 dobę) : d~a tysiące - to .1ezzcze, :1-le _20.00? '? biura. zdziwienie jego nie mia.ło p.rank biletów na operetkę, ale wielka szkoda, że 

_ Pieśń poranna? 6,00. Dziennik Nie, to stanow~zo me na mo.1ą, Ioes7..elL . - Doprawdy! w;-y-krzy1rnął. cała Lórlź nie wie, iż na Piotrkowski~j 102 
poranny? 6.0ś_ ~fozyczl<\a? Oh, to !ui . Zda~zyła . się. atoli o~azja : na jegP ~miP~zna .hist~ria: przf'cież zegarki mieści się salon zw. Plastyków, w którym 
pó7.no' 7.05. Trzeba się na gvvałt ubie- k1eszen. Brnro, w ktorym pracowal, szwa;icarskie meszą się sławą naJ1ep- ;i..-prawdzie sprzedaje się w/w bilety, ale 
rać/ otrzymało na sprzedaż pewną ilość ta- szych w Ś\viecie! przede wszystkim otganizuje się ciekawe 

· , ·· t 1 (bezpłatne) wystawy malarskie Z zegarów ullcznyeh Gwozdz1k s ara ~-1m-w1!8Blm11111raamm11-u11lll!!llllaim1-1111-1111-m111B11a1111-no!lflEID1nrP:ll!llll111tl!lllmi1mi~n~ • .- • • • 

się na ogół nie korzvstać, ~dyż wpraw- I · =1 
dzic wskazywały on.e dokłatlnie i godzi-_ 'W'""" E- s-o Ł TT G Ł os No.rmalnfo, .nieprawdaż, stajni służ~ na 
nę i minutę ale przez cały dzień ty-

1 
-= - · 'łl,lA § „uzytek k~nsln" .. Wystarczyło ..,dn~k tro-

dz. • · ·' · k · d · t ' ł · 11111!!' I chę deszczow maJowych, abv „zmyć" 7. nas 
ien. :n1esiąc 1 r? .- Je __ ną 1 ę s&mą _ . _ - ten fałszywy poglttd. Oto okazało s.ię. te 
W bm.rze Gwozdzi~ mierzykł ~zas .n.a :- 11mmm1111-11m-1n11'.'lml1111111-11tt-mD11111u11M111Gn11Dlllllll1111111112iil!111u~1111Dlllll.lllmi-1111-u11mBi!lf i w \Varszawie np. stajnie (na Kni.:m;,raldm 

podstawie własnego zołądka, ·tory sci- I ~ Pl-zedmieściY 32) służą. jako sP-hroniFk.o dla. 

-------------------------- --·----·-------------- książek Biblioteki Narodowej. Ostatnio 
właśnie de-Jzcz :i-.awam strop pmvyż.'ll.ego 

Nie trilcilem przyjaciela 
Przyszedł do mnie późnym wieczo- Pokręciłem się n::i. krześle. Znów pokręd.flm ;:;ie na krześle 

.r:-em. - Doprawdy? - zapytałem ostroż- uśmiechnąłem się głupii.wo. 
- ~rzepraszam - powiedział - że nie. - No, to bardzo się ciesz.ę. - To mnie cieszy - oś~viHdcr..1łem. 

tak pózn o przychodzę. Ale mam ci coś -411'~. - powiedział St~ z ser~ecz.. _ A jeszcze chciałbym dodać--ciąg-
do powiedzenia.. n}'fil .usnn~hem . -- ,al~ moze p:zyJe~-1 nął Staś - że pani Pięknocka., wiesz ta 

- Słucham. ~e. c1 będzie U:Ołys:-ec, ze czytdr:1cy r<?W ładna wdówka., jest twoją szcu»rą wiei-
- Wiesz, spotkałem Topornickiego. lll:ez b~dzo cię cnw!1'1ą.. Taki, mzym_er bicielką! TWierdzi, że piszesz napraw-
- Tego satyryka? P1:Yck~, kone.ore; bą.~ co bądz, po"?'-: dę wesołe kawałki. I poza tym powie-
- Tak. Powiedział że mimo to, iż jest dział, z.e masz i~totme ~alenL. DawmeJ, działa, że ty masz interesujące oczy i 

twoim konkurentem, musi przyznać lo- -;- P?~ada -;- me tak cię c_enił. A teraz taki PTZ'Jjemny wąsik. 
ja.lnie, że naprawdę ustatnio napisałeś widzi, ze ty Jednak potrafrnz. OstatrJo zacisnąłem zęby. I przez te zaciśnię-
kilka doskonałych utworów. Jest ocza- bardzo. się uśmiał, czytając jedną twoją te zęby zapytałem: 
rowany. I to właśnie chciałem. cl zako- humoreskę. Prawie Cze.chow - powia- _ Ile' 
munikować. d · ·•· 

a. - Staś odparł niefrasobliwie: 

D k• k - 1 - Ile? Naj\vyżej 30 lat/ Więcej Pięk-

-,:schroniska"i pro.<J11 11dcn:zyia na nlnnn, że 
b~zc.;.Jine zbiory bihliotecz:ne ;mmnkna.. 

nc~mP.Ze p-ru'S!.>J.ł par1al' pra.Sc'\ p ,,!"'f•tala 
-1,aj1oowp_ć 3i~ si)rawan1i bibli.ot<?ki w staj. 
'1i B~·,~ rnoi.c, je'ln'l11 , 7.r~ do tej l';lprnwy jes7,-
0ze JK>w-roc.i. W t':'"z;P-Sie ri::w.tępnej ule-,;.ry. 

hy ~l v1Jn."'fl7.ić, te cwont t11i.1nie kr.i ą.iki nic 
tylko :romokly, ale w ogóle „7.gnily". 

W 163 numen>? ,.Prz~kroJu„ zamfegzcw­
no ilu.~1..f!.Jw:i.ną pracę .J. WsiJdorffa o t. zw. 
kwestii niemieckiej p. t. „Sa.ga .rodtt mor­
derc6'w"'. Temat tak „poniósł" 1:1.utora, li 
"1isząc w pewnym miejscu o ekst.ernnnaeyj­
nej „mokrej robocie" niemieckiej. zadaje 
takie oto pytanie: kto wie, dl.a lcogo mor­
:fowanie jest niebezpieczniejsze: dla mordo-
11;wnych ozy _mordujących? 

Dla mordowanych, panie Waldorff, zaw­
sze - dla mordowanych Nie powinien pan 
mieć co d-0 tego wątpliwości, chociaż, przy­
padkiem udało się panu ujść cało z rąk 
mordujących. ams I -ape i usz nocka nie ma! A wygląda na 26! Ladna 

bestyjka! 
CZ :notatnika kinomana) Nadchodzi t. zw. sezon ogórkowy. 

Poszedłem do kina. Nudy. Nie wiem, Baba. w krzyk. - Nie idzie mi 0 bestyjkę - cdpar- W okresie tym prasa zwykła szukać t. zw. 
co robić: obserwować akcję i nie czy- - Bileter, kontro!er, milicja!!! łern twardo - idzie mi 0 to, ile potrze.. . ,w-ęia morskiego". Tak się szczęśliwie skła-
tać czy odwrotnie, a tu. pantofle uwie- Zapalają świat-W. 7.jawi.a się organ bujesz? da, że wą! taki leży od dawna na składzie 
rają. Najczarniejsze myśli prZ'IJ·J· bezpieczeństwa, a ja siedzę spokojny i -- Jakto? - spytał Staś. - Nie ro- w opinii publicznej. Nazywa się „~1"awa. 
chodzą do glowy. Napewno mnie zadowolony. zumiem? • I Wielgoma.se>w~j". 0~gi_iie ~ię .ona (n~by -
Jadzia zdradza, tylko nie wiem z kim. - Teraz _ myślę z ulgą _ wyrzucą Byłen, .. oburzony, ale jeszcze starałem I ta sprawa), ciągnie i J~kos ciągle ni: 
·Liczę długi.„ Wyłania siti a.stronomicz- mnie z kina. się op~·>0wać. Obrońca kolabomntk1 (sam pode3rzany 

~ . , . . _ . . . . • o kolaborację), adw. Hofmokl-Ostrowski 
na cyfra„. tle i smutno. Angielka na Dama wyJasnia: bil w !flowę, strącil - N,e 1;1daw~J. ~eka. Wie~, . ze apiera się, „że prokurator umorzył pootę-
ekranie mizdrzy się do Anglika i gada kapelusz. ch>'.!esz poz-_yczyc i d,atego opowiadasz nowanie i zwolnił Wielszomasową". Proku-
jak najęta Organ milicji (do mnie): To prawda? mi takie głodne kawałki o Mchwyco- rator utrzymuje natorrriast. że Wielgome.-

:4!4rn przy sobie kozik. 1łloże porżnąć Bil pan w gło-wę i strącił kapeh1,Sz"/ nych inŻ'vnierach i zadurzonych wdów- sowa siedzi. w więzieniu śledczym. 
ekran w kawałki. Rezygnuję. Za wiel- - Prawda. Bilem i strąciłem! ka.eh„. Mów - ile? Óczywiście, wierzymy prokuratorowi, a 
ka awantura. Kozik zabiorą. . - "J??a?zego pan to zrobił? - dziwi _ , Ale daję słowo, że nie chcę nic od nh. ~ Hofmo~lowi, -ale kie;;-;y-ż, do diabla, 

Pantofle coraz silniej uwierają. żeby się rnilic.1ant. . ciebie! do]dzie wreszcie do procesu. 

przv_ryajmn~ej m;ożna było zapalić. -Dla_cze~o? Bo t;zm. nu.dny: gada.1.ą_ - Nie chcesz po?;yczki? - podchwy-
WyJsć z ki'!1'a? N_ie_ v;i1pada. 1,Po prac_y P? angielsku. panto1ZS nwiera;~J pa.l·~c ciłem. _ Więc możP chcesz, aby porJa.rł Po prostu· stare kawały i to źle opraco-
odpoczywa1 w k1.n1,e! Angielka wme me wolno, kupa dlngow, Jadzia rnnie cię w Urzędzie Mif's!rnniowvm? Ow- wane. 
piose;ikę .. _Zniooau:idzilem. Angielkę. zdradza... szem, znam naczPhika! Pndaj tylko - :Zle opracowane! - zawołałem z 
Anglik oswiadcza się barytonem. Głos - Ows.zem - zgadza się organ bez- adresv, a moie sie da zrJatwi<?. entuzjazmem. - Przyjacielu - mów, 
- tiq,kgd'!JbY k~oś wam c:bc~em w bę- piecze1istwa - roz~1,miern, aie cóż panu _ ·Co9 tv zwariował? _ żachnął się co jeszcze? 
b~~· Jak.zę ,~ozna. w ta~1.~ Języku mó- zawinił ka.pel1.Gsz te.i nbywatelki? Staś. " - A poeta. Pifpafp!ewicz twierdzi, że 
wie o milosci? Znienawidził~m Anglika. - Zasłaniał. Odcinał od Anqlików, twoje rymy s~ do .... nawet nie powiem, 

P d 1 l - Tylko bez 01,ludv ! - 7.i:iwołałen1 _. b · t d.::. t 1 rze e m'tl.ą 1cape wiz damski,. modn?J ;YJa.ntnfli. papierosów dittgó1.c i .Jadzi. ·-io czego, o Jes em uen -e menem, a „ Z Z l · ał k · M" · · surowo. - Nie 11d::r1vaJ·, że nie rozu- · t p• k 1 · · · ł • h cape u.sz. as ania c y e ran. Zniena- il1r;ja.nt nwrBzczy bre10 i otwiera no- s1os ra ię -noc ueJ wspomma a, ze c y-
"d ·7 7 z Od · 7 ' b t p z d " miesz, prze.irzałem cię na wsh11ś! Oa- b · · · t · al k wi z1 em Htpe .-:isz. _ cz·uwmn c ięc, y es. rzyg ą ,am s1,ę temu z radościa . d a JCJ s1os ra zwarww a, s oro uwa-

, 1.. n i w tei chwili . n rri ci chodzi! l ! · · · · b go strącie. Mala heca i w1.J,idzie si.ę z Publi~zność slcanduie: Ły - sy gra1· „ za cię za przystoJnego męzczyznę, o-
- Sta.~ oo('·~~rwieriiał. kina. Chęć zmienia .'łię w pasię,, pasia al - bo for - sę od - da.fi powiada - przystojny mężczyzna nie 

w ,,czynów 8tal". Uderzam Zel~ko pi.ęś- - Teraz r.hybn wy.idę z pamem'! -· - No. doprawdy, t.'1 jesteś wychowa ma tak głupiego wyrazu oczu, jak ty! 
· k · 1 L 7 k l d t · d ·z· · t k , ny/ M<> c::łno;:moM K,..0riw11idd. że n0- Al · „ · · d · , cią w o ·ryr1e q~'>v 11. e c. o. a e z e- py am u.cieszony, g y mi ie.Jan onczy . - ez, oczywrnc1e, mg y me ma . 

""1dowan'e D d alt · t ' wiada o tobie. iż J'i:>steś czasami n_ieo:l,.- ł ł l yt 'I'.~ h ~:1 i . ama o irraca gio ownie no owac. 'J.J - zawo a em z zac lW . em. - l'l.oc a-
glowę. - Nie - odpnu·iad{J su,ro'WO orr;art 1iczaln~r. ny przyjacielu. ter!ł.z widzę, że ciebie 

- Jak pan śmie? bezpier-zefl.stwa - Pocóż? Siedź pan do - Nieab!;czaJnv! Cur'l0wnie! I co da nie strnciłem! ! ! - TEraz mówisz jak 
- śmiem - orJ11m,·fndam nbr1•r;fn;e i Twńcn- lf.apelusz .~t'ro,r:r.m1. 11,;ięc rlr.brze lej? - snyfalem sk\"3Dlivrie. prawdziwy przyjaciel! 

pow.<.:f:n.11ri1,uiac zimranieJ uderzam po 1 r•a11 hr:'fl:Yif' 1rii!.::-irtł a -wezwanie z qnf!-,i, I - A 1Jin>;1:p naw::>t .:.rtvrvk ~~1vwiiA'." I ze szc"?ervm u~rnciem ucałowałem 
raz drugi. przyjdzie do domu... S. D. ma rację, że czasem piszesz bzdury. !Stasia w oba policzki. 

' 



k'Mi m a::s: mt i n 

Wszystk·e uśw·adom1one kobiety pracujące 

Polski winny jednoczyt s·ę w szeregach swych 
demokratycznych organlzacJ i kobjecyth 

Pokłosie Dnia Matki Kobiety świata pod znakiem demokracii wal kl o p 11 l<ói 
lfl!Ska o rrzJsddt I rozwói 

n'szy:h dteci 
W . ub '. e~łym tygodn:u obchodziliśmy uro­

czyście ~~1e(1 Matki. Przy tej okazji warto się 
~astil now :c nad tym, n ile nowe warunki ustro-
3owe . n~sze\Jo Państwa ułatwiają kobietom, 
&peln1anie ich obowiązków macierzyński~h. 
Jedną z naszych największych zd<>byczy są ur­
lo~y, t . . zw_. porodowe, które przysługują każ­
dej kob1ec~e pracującej Formą, poważnej po­
mocy dla. matek jest pomoc finan5owa w po­
slaC1 zas iłków, wyipłacanych w tym .:>kresie 
przez l!bezpi~czaln i ę oraz wyprawka dla nie­
mowlęcia, ktorą otrzymuje każda położnica. 
Wprowadeen:e zasiłków rodzinnych. to olbrzy­
mi.a pomoc ze strony Państw.,_ dla lirmych ro­
dzin. Nawet. matki, znajdu.iące się w trudnych 
warunkach finansowych, mogą swym dzieciom 
zapewni ć leps~e pożywien: e i dostarczyć Im lep 

I , , 
Obrady 5-tei sesii Komitetu W'!konawciego SDFK w Rzymie 

W połowie maja b. r. odbyła się w Rzymie 
5-ta sesja komitetu wykonawczego Swiatowej 
Demokratycmej Pec!era<.Ji Kobiet. Obrady rzym 
skie maj ą doniosłe znaczenie dla dalszego roz­
woju ruchu kobiecego na świecie. Roz-pa­
trywano sprawę udziału kobiet w walce pr.:e­
clwko podżegaczom wojennym, omówiono wy-

n!ki akcji tegorocłnego przebiegu Swięta Ko­
biet w dniu 8 marca oraz rMpatrzono zagad­
nienie udziału demokratycznej organizacji ko­
biet niemieckich w ramach ogólnoświatowej 
organirl:acji kobiecej. 

Poza tym omówiono sprawę przygotowania 
międzynar9dowej wy"i/.awy kobiecej w Pary-

Najwleh!5"7.e !5"'-arbq narod!!_ 

Malka i dzie1cko 
szych warunkow bytu. Rozbudowa sieci żłob- Na ostatnim po51edzenlu Miej'.slńej Rady Na­
kó:W ! przetiszkoli stanowi również wielkie os:ą rodowej w Łodzi, uchwalono jednomyślnie pro­
gnręcia. Wprowadzenie zasady bezJłłatności j.ekt zorganizowania II Domu Matki 1 Dziecka 
szkoły podstawowej zapewn:a wszystkim dzie- przy ul. Miel<:zarsklego 35. 
ci om . naukę,. rozbudowa wyższyrh uczelni i gę- Dotychczas istnieje w naszym mle.4cle jed"ln 
st~ s~ eć szkoł zawodowych, stwa1za wszystkim dom tego rodzaju przy ul. żubarskiej na Ba­
dz1ec1om warunki równego startu życiowego. łutach, oblic.zony na 30 matek z dziećmi. Dom 
Te zdob.rcze. o~suwaią od matek troskę 0 .;y- drugt, który uruchomiony zosf..anie prawdopo­
chowan1e dz1eci i rozwiąa:uj ą p1oblem przyszło dobnie pod koniec roku bieżącego, pomieści 
Ści dzie~ka. Rozbudowa naszego szpitalnictwa, 100 osób. 
tworzenie prewentoriów, kolonii letnich (na któ Dom Matki i Dziecka rozwiąeuje jeden z naj­
r~ społecze.llstwo i Państwo n:e szczędzą środ- bardziej palących problemów społecznych opie­
kow), rozw i ązuj"?. zaqadnieme zdrowia dzieci w ki nad kob '. etą ciężarną, znajdującą si ę w trud­
wieku s olnym. Budowa świetlic szkolnych riych warunkach życiowych. W ostatnim okre­
dla u~·z~ si ę młodzieży, rozwój organizacji sie ciąży, może zgłosić się ona do Domu, gdz:e 
młodz1ezowych ułatwia praci: wychowawczą w higien '.cznych warunkach przebywać będzie 
matkom. Stała troska sipołeczeństwa i Państwa aż do chwili rozwią'lania. Na poród Dom od-
o otoczeni~ n~jlepszą opi-eką dzieci i młodzieży, syła kobietę do kliniki, a następnie wraz z 
o stworzen:e Jak najlepszych warunków zatrud f dzieckiem wraca ona do Domu, gdiie uczą ją 
nienia, są to zdobycze, k. •óre mogły być zre-1 obchodzić się % dzieckiem, starają się przy­
alizowane jedynie w Państwie, przebudowa- wi~ać ją do dziecka, a co najważniejsze, us\­
nym na zasadach Demokracji Ludowej. f łują zapewn ić kobiecie egzystencję życiową. 

• 

Samotne matki ~ak długo ' przebywają w Domu, 
póki nie :zdobęd!l sobie warunków samodziel­
nego bytu. Jeżeli nie pos!'.adają żadnego okre­
ślonego zawodu, korzystają ze specjalnych kur 
sów, które przeszkalają je w określonym kie­
runku - rzgodnie ze zdolntiściaml i zamiłowa­
niami. 

W Domu Matki I Dziecka kobieta i dziecko 
mają zapewnione higieniczne warunki - dzie­
ci znajdują się pod opielcą nie tylko matek, 
ale i wykwalifikowanego personelu, mają od­
powiednie odżywianie i op'.ekę lekarską. 

W powstającym Domu Matki uruchomiony 
będzie żłobek dzielnicowy, który rozwiąże pro­
blem opieki nad dzieckiem ma•k1 prac•1jącej. 

Już w najbli:ilszym a;asie Zarząd Miejski 
przystąpi do remontu domu pr:z:y ul. Mielczar­
skiego. Na razie Ministerstwo Pracy i Opieki 
Społecznej przyznało na te11 cel 3,5 mil zł do­
tacji. Dalsze inwestycje będą f'nansowane rów 
n'. eż przet: Państwo. 

Walka o rowne prawa 
Komisia Spraw Kobiecych ONZ 

pracę, wresecle praw majątkowych kobiety n.­
mężnej I praw matki do opiek.i nad dzie~1. 
Wśród wielu swoich italeceń Komisja pod­

kreśliła żądania, aby kobiety miały liczniej­
szy, nit obecnie, nd:tiał ,.,. delegacjach do ONZ 

l do wszelkich nrlęd'ZYJlarodowyclt łnstytu'!jl, 
aby zajltlowały w -organb:acjach I radach Na­
rodów Zjednoczonych 1t1111owiska, daj*e :m 
możność wpływania na bieg polityki i gospo-
darki światowej. P. 

żu oraz przygotowania II Międzynarodowego 
Kongresu Kobi et. W 1945 r. pierwszy Kon­
gres SDFK w Paryżu postaw : ł jako główne 
zadanie organizacji kobiecej walkę o trwaIY 
pokój i ustalenie warunków najpomyśln1e; ­
szego roe:woju dla kobiet całego świata. Te 
cele były konsekwentnie realizowane w cią­
gu minionych lat. Wzrastały siły Federacji i 
jej popularność zarówno wśród kobiet Euro­
py, jak 1 kobiet krajów zamorskich i kolo-
nialnych. -

W Rzymie delegatki wlełu krajbw Europ„, 
Ameryki, Chin, obradowały nad tym, by po 
przez wzmożenie udziałU kobiet w ak<:Jach 
politycznych, mających na celu walkę prze­
dwko reak<:h 1 siłom Imperializmu, :i:abea:ple­
czyć pokój światowy. 0Jll'1wiane były spra­
wozdania komisji, wyłonionej na Zj eździe w 
Sztokholmie dla zbadania warunków, w jakich 
żyją kobiety krajów kolonialnych i półkolo­
nialnych. 

Decyzje, powzięte na sesjl rzymsk1ej SDFK 
staną s i ę wytycenymi planu prac dla org3.I11-
zacji kobiecych całego św iata. Wyty~zne te 
realizować będzie I nasza Liqa Kobiet. Do 
pierwszych jej zadań, należeć będzie uma<So­
wienie organb:acji, k tóra wykazu je w tej chvrl-· 
li stosunkowo mały wzrost llc2bowy. 

W kra jach słowiańskich obserwujemy osta­
tnio pokaźny przyrost członk iń organizacji ko­
biecych. W ciągu ostatniego roku w Bułgarii • 
szeregi kobiet zorganizowanych, zwięks'lyły s i ę 
o blisko 300 procent. Podobnym! rezultata!Ili 
poszczycić się mogą organizacje kobiece Jugo­
sławii, Czech t Węgier. Liczebność polskiej 
organizacji kobiecej jest na forum międzyna• 
rodowym sprawą ważną. Wypowiedzi naszych 
delegatek na terenie międzynarodowym w 
obronie pokoju i praw · kobiet na świecie na­
bierają innej wagi, gdy reprezentują masową, 
kllkumillonową organi:tację kobiet polskich. 

Tf~buna~ 
l·i·•~t ·•:o:w•:a:a=• 
a•aą.1.1a1;•fł·»•••a+~ 

Jednym % organów istniejących przy Radzie 
Gospodarczo-Społecrznej ONZ, jest Komisja 
Spraw Kobiecych, walcząca o prawne I faktycz 
ne równouprawnienie kobiet w życiu pol'.tycz­
nym, gospodarczym i społecznym, w pracy za­
wodowej i w stosunkach rodzinnych. 

Podczas gdy w ZSRR i w krajach demokra­
c ji ludowej, kobiety korzystają z pełnego rów­
nouprawnienia i zajmują nieraz bardzo wyso­
kie stanow'iska w admini9'.racji pal'istwowej 
(np. Anna Pauker - minister spraw zagranicz­
nych Rum un:i), w w'.elu krajach kapitalistycl­
nych, kobieta jest w dalszym ciągu upośledzo­
na I pozbawiona praw. Tdkie państwa jaki Ar 
gentyna, Vvenezuela i nawet leżące w samym 
sercu Europy Belg:'.a, dop'.ero nie dawno w wy­
n iku zalecenia ONZ przyznaly kobietom p!:i­
wa polityczne. 

ZASJ[ADAHY 
DO POSIŁKU 

Ładne nakrycie stołu dodaje potrawom smaku 

W ~ym roku w Komisji Spraw Kobiecych 
przy Radz:e Gospodarc.zo-Społecznęj Narodów 
Zjednoczonyc.h, uczestniczy 15 kobiet. Ani Pol­
ska.. ani Czechoslowacia, nie ma;ą w tym roKu 
swoich przedstawicielek w obecnym składzie 
Komisji. Przyjdzie na nie kolej w latach na­
stępnych. 

odpowiednie nakrycie stołu ma duży wpływ 
na to, jak się czujemy przy posiłku i jak on 
nam smakuje. Czysty obrus, estetyczne nakry­
cie dodaje nam apetytu, co nawet wpływa na 
stopień przyswajan'.a sobie pożyw'lenia przez 
nasz organizm. (Do ~akirh przynajmniej wyni­
ków doszły ostatnie badania naukowe). Dla­
tego też e;acówno nakrycie stołowe, jak i przy-

krycie stołu w inno być nie tylko schludne, ale 
i ładne. 

Dzisiaj podajemy naszym Czytelniczkom wzór 
skromnego, lecz starannego nakrycia stołu . 
Obrus, przedstawio,ny na rysunku, wy'konany 
być może z kawałka tkaniny bawełnianej lub 
lnianei, przewleczonej kolorową ni.ką . Naczy­
nia stołowe, choćby najmniej kosztowne, po-

W p:erwszei sekcji Komis ji przewodniczyła 
Bedil Bergtrup (Dani;;), na drugiej - M. H. Le­
faucheux (FranCJa) Komisja składa swe eale­
ccnia i sprawozdania Radzie Gospodarczo-Spo­
łecznej, która wprowadza je na porządek obrad 
Rady, przedstawia Ogólnemu Zgromadzeniu 
ONZ, kieruje do S<> kretarza Generalnego itd. 

Pod promieniami słońca 

Sposób racjonalnego opalania 
Na tegorocznej ses.ii styczniowej Kom's'a 

Spraw Kobiecych pr~ygotowała 23 zlecenia, do 
tyczące różnych dziedzin sytuacji kob ;et. Za­
lecenia le odnoszą się do zagadn ' eń obywatel­
stwa kobi ety zamężnej, równych szans w służ­
bie państwowej i samorządowe j, możliwości 
ks·zto.łc enia si ę knb' et, ich prawa do zatrudn ~e­
nia, pracv i st.anow:sk. równej pła-:y za równą 

Jesteśmy w początkach okresu urlopów. 
Opuszczając mury miasta pragniemy jak naj­
pelniej wykorzystać powietrz-e i slońce, ką­

piele ~łoncczne jednak przeprowadzać .należy 
umiejętnie, gdyż nadużywanie ich prowadzi 
b często do skutków zgubnych dla zdrowia 
i fatalnie odbić się może na stanie naszego 
naskórka. 

Opieka nad macierzyństwem w ZSRR 
W Zw i ązku Radz'eckirn już w okresie przP.d I lekarską nad matką i dz ieckiem w ZSRR sta­

ostatn i ą wo1ną światową opiekd nad Ma„.ką i nowią jedną czwar~ą ogólnej sumy budżetu 
Dzl'l=ck 'em była tak rozhudowana. że kobieta och~ony zdrowia publicznego i wynoszą przP.­
ciężarna, czy matka .małego d1lecka mi ała wszę szło 4 miliardy rubli. Obecnie, ze względu na 
dzie zapewnioną op iekę lekarską. Obecnie op;e nadwątlone przeżyciami wojennymi zdrowie ko 
ka ta uległa dalsze .i rozbudow:P. Od lip-:a biet rzwraca s 1 ę specjalną uwagę na systemn-
1944 r. matkom wielodzietnym ju7. od trojga tyczne badanie kobiet ciężarnych. Pozosta j ą 

dzieci wypłacane s4 poważne zasiłki rodzinne. one od pierwszych tygodni ciąży pod stalą kon 
Urlopy dla kob 'et ciężarny('h, t. zw. porodowP., trolą lekarską. W wypadkach ciąży patolo­
zostały przedłużone do 77 dni Poza tym, ko- g:cznei, są one natychmiast kierowane na ob­
biecie ciężarnej pracują ~ej p•1ysluguje w Zw. serwację kliniczną, a w wypadkach ogólnego 
Radz:eckim specjalne dożywienie, którego kosz osłab ienia, mal..k i po pnrodzie, korzvstają z po­
ty pokrywa zatrudn i ające Ją przedsięb '. orstw'·" bytu w specjalnych Domach Wypoczynko­
We wszystkich zakładach pracy przestrzegana wych, gdziP obok troskliwej opieki lekarsk'e j 
jest śc i śle zasada . że koh '. et. ciężarnych nie wol zna;du i ą ws'lelkie rozrywki k\1l tural·ne . Opieka 
no zatrudniać ani w godzinach nadliczbowych nad macierzyństwem w ZSRR j~st tak rozwi­
ani do nocnej pracy. ni ęta , że z jej dobroct·z iejstwa korz.ysta ją w rów 

SuIT1v. nrnliminowane w roku 1948 na oulek.e nvm stooniu zarówno kobietv mial!!. lak ; wsi. 

Nie należy na słońcu przebywać zbyt dłu­
go. Pie rwsza kąpiel słoneczna trwać może 

najwyżej 20 minut. Przed kąpielą słoneczną 

skórę trzeba dokładnie wysmarować tłusz_ 

czem. Do tego celu najodpowiedniejszy je&t 
olejek roślinny. 
Baczną uwagę w sezonie „opalania się" ko­

biety winny zwrócić na skórę swej twarzy. 
Cery bardzo suche powinny być w tym cza­
sie specjalnie mocno natłuszczone na noc, zaś 
tłuste, o p '.)rach rozszerzonych poddane być 

powinny kuracji witaminowej - stosujemy 
raz dziennie w sezonie owoc.ów ma&eczkę z 
m iazgi poziomkowej, ogórkowej lub pomidÓ­
rowej. 

W trakcie int~n~ywnego opalania - bardzo 
dobrym środkiem kosmetycznym jest nakła­
danie na twarz oo wieczór maseczki z rozbi­
tt!go kwaszonego mleka bez śmietany. Stosu­
jerr.y ją, roZJSmarowując 111leko na całej twa­
rzy poczem zamknąwszy oczy leżymy z tą 

ma,.<;ką 20 minut. Po tym zabiegu twarz trze­
ba starannie zmyć -iepłą wo:ią. 

Cera tłusta powinna być latem zmywana 
plynem, sporządzonym z pół łyżeczki boraksu. 
pó: &zklanki wody, pół szklanki wódki i 10 I 
k ropel gliceryny. Przy cerze tłustej krem na 1 

leży wcierać na noc jedynie w te części twa- ; 
rzy, na których tworzą się zmarSzczki. 1 

' 

winny 5tanowić pewną zebraną całość . Odle­
głym od zasad jakiejkolwiek este tyki jest na­
krywanie stołu zestawem naczyń różnorodnych, 
nie pasujących do s'eb'e {, wyszczerbionych. 
Obecnie nasze fabryki fajansu i porcelany wy­
puszczają na rynek tanie, a bardzo estetyczne 
nakrycia, o cenach stosunkowo niewysokich 
~ak, że kos~ty Ich nabycia pomi eszczą si ę ła­
two w każdym budżede pracowniczym. Tro­
chę dobrej woli z naszej strony i starannośd, 
pozwoli nam j adać wszystkie pos ' łki na ład­
nym obrusie i estetycznych naczyniach. 

I 



Premier Dymitt ow 

Narody słowiańskie utrwalają pokój 

lffł~aria na ~rn~rn ~n~UPH i rnlwoiu 
Dalsze zacieśnian~e węzłów bratn .ei ws pół ~racy I 

,--.... ------------------------------~----------~----------------------------....... --' Do Wars1awy przybyła bułgarska de/e gacja 1zqdowa, celem omówienia z rzqdem po/-· 
skim sprawy układu o przy jaźni. Trzydniowy pobyt delegacji bułgarsidej, na czele kló· 
rej stoją premier Dymitrow i wicepremier Kolarow, pozwolq na wszechstronne omówie­
nie przez oba rządy stosunków polsko-buł ganikich i sprawy ich dalszego zaciP.śnienia. 

/ 
W czasie ostatniej wojny nar&d bułgarski zna-, turainego. Naród bułgarski urzeczyw:stnil 

lazł jednak w soh1e dość siły, aby w walce prze· wresc:cie swe wiekowe dąi:enia budowan~a 
ciwstawić się panującej w Sofii zb10d.rn:ei swej niepodległości na mocnym fundamcnde 
klice. W rn41 roku powst11t w Bułgarii Fronl przyjażn1 i współpracy z innymi, poko3owymi 
Ojczyźniany. Przywódcami jego byli Dymi- narodami słowiańskimi. Bułgarska re-puhl:ka 
trow i Kolarow. Front Ojczyżniany skupi! ludowa jest elementem trwałego pokoju na 
wszystkie siły demokratyczne do walki z nie- Batkanach i w całej Europie poludniowo­
mieckim o/;upantem i własnym rządem taszy- wschodniej, zw'ązana paktami o przyjaźni i 
stowskim. \V 1944 roku, po wkroczeniu wojsk wzajemnej pomocy ze Związkiem Radzieckim, 
radz.eckich, Bulgar;a wzięła aktywny udział Jugoslawią, Czechosłowacją, Rumunią i Alba· 
w wojnie z Niemcami i wniosła swój wkład niq. 

1 Vicepremier liolarow 
w dzieło rozbicia wojsk hitlerowskich. Polskę lączą dotychczas z Bułgarią umowy hecnie przyszedł czas na dalsze zacie5nieni~ 

Obecnie bułgarsk.a republika ludowa milo- o wspóbpracy goS1podarczej i kulturalnej. Są przyjaźni i współprncy z bratnim narodem buf. 
wy mi krokami idzie po drodze poslęµ11 1 to układy cenne ~owocne, o wart.o5ci kt6· garsk1m, który cieszy się tak p-0wszech:ią sym· 
wszechstron,nego rozwoju gospodarczego i kul- rych przekonał si.ę Już cały naród polski. O palią w naszym kraju. 
,,, 11:1;11.rn lliJI, ""''' ,,, ll1M'lllll!JllUMl.JJlllllllllll!llllllllJ!lll~:1111111111:1111i11111111111111:111Jllllllllil!llill'.'l'llllJlllilllllllllllllllllrt"I I ·li li'Jll I ,, I 1· 1 I I ,, I t I rn111n1llll·Mlilllllllilllil!llllliillillil"'"'ilł1llllł1illilllllll1o11Jlllłllli11'1lllN11!.,Mlllllllilhllllllllllllł1i~llHIH!ilłl:l!mnrnmn1 itnl'llll!I 

W Bałgarii i jej ncirodzie wiedzieliśmy daw­
ne; niewiele. Przed wojną, podcza< gdv 
władza w naszym kraju leżała w rękach 

kl'ki sanaC\ ;neJ, w Bulgarii rządzily reakcyj­
ne elementy faszystow.,.kie, ncsadzone przez 

~~ąK:~;~~;ó~. b~~:~~~~r~~el'.·~~e~~~~kąro~~;~ K ·1 I ka I , o .. dz ·1 a Ie· ·1 n ł er p.e I ac·;·, r:ądv w jednym, ja:- i w druq'm kraju rne wi- S O W · 
d;:rnły żadnego intNe-su i nie starałv się w 
na !mnie ;-szym stopniu o z bi' żen ie między obu 

nar~~,:i1~i~ zm'en;ia się rn;adniczo. gdy po Domagamy się wvjaśnieli od zainterpelowanyc~ przez naszych Czytelników instytucji 
klęsce h1t~eryzmu zarówno Bułgar· a, jak i Pni· Jednvm z najważniejszych w naszej qa· kształtem naszego życia po!Jtvcznego oraz go- telnie w dobrze· zrozumianym interesie 
8ka wkrnczyJv nn drogę demoluat....-c:wego roz- z~c;e jest niepozorny na pierw-szy rzut oka spodarczego i wp/yi,,varua nań choćby za po· ogółu. 
wom. Znikły sz+u,..zne przegrody, które od- dz•at interpelacji naszych czytelników. Wczo· średnictwem swojego pisma. Tych oCTywi- Przejdźmy do faktów. Przypominamy listy, 
dz elalv w przeszłoś<"i oba s!owiari.skie na ro· rai zamieściliśmy b. charakterystyczny lis,t ob. stych prawd zdają się nie rozumieć niektórzy artykuły, ktcire dotąd pozostają bez odpo-
dy. Pow6ta!v warunki dla obopólnegQ pozna· Głogowskiego. Ob. Glogowski s·karży się mię· kierownicy iru;tytucji, urzędów państwowych \V1edzi. 
nia s;ę i współprar_y. dzy innymi na to, że w Urzę<lzie Kwaterunko- i miejskich. Dnia 21 l>m. opublikowaliśmy artykuł nt 

C•ernista rlroga przeszła. Bułgaria w ciąąu wvm zwrócono mu uwagę ... 1ż nie wolno „ob· Słuszne interpelacje naszych Czytelników „SKANDAL w KINIE WISŁA''. Sprawa po-
ew-ych dz.e 1ów, od 14-go do drugiej polowy gadywać' 'instytucji w redakcji „Głosu". „Czy redakcja zaw-sze zaopatruje odpowiednim ważna: oto dyrekcja kina „Wisła" nie hono1 
19-go w:cku z'1ajdowała się pod jarzmem tu- ten zarzut był umotywowany? - pisze nasz skierowaniem pod adresem tych czynników ruje ulgowych kuponów. Robotnicy, którzy ta 
rerkim. \Vielokrotne próby wvzwolPnia ~oń- Czytelnik. - Napewno nie. Każdy człowiek których obowiązkiem jest odpowiedzieć, wy- kupony otrzymują wcześniej i z góry rezerwu• 
C7v]v się niepnwodzen'em \Volność przvn·o- pracy ma prawo zwrócenia się do swojego jaśnić poruszone w tym dziale sprawy. ją sobie cenny czas _ odchodzą od kasy ki„ 
E'o Bułqarii ·dopiero ~wvc\ęstwo armii ro>v1- pi.~ma z prośbą o pomoc i radę . „" Wyjaśnić, to znaczy: napisać, co zainter- na... dosłownie z kwitkiem. Dlaczego? Bo 
s:. ·9 j, która rozgrom Ha Turków w 1878 roku. Słuszność tego twierdzenia potwierdza fakt pelowana instytucja zamierza przedsięwziąć, film był „kasowv" i „nie oplaca.ią się" ulgo­
\1~cats'wa iachodn;e nie dopuścilv jednak do że codziennie do redakcji napływają listy - względnie już przedsięwzięła dla załatwienia we bilety. Na domiar złego, p. dyrektor kina 
pe!nogo oswnbodzenia teąo i;low at\.•,'eqo Czytelnicy za pośrednictwem gazety chcą u- sprawy przez naszego Czytelnika poruszon'3j. w sposób bardzo arogancki potraktował wł~· 
k aiu. pozcistaw:wszv qo w wasalm;i ;ai„żno- zyskać odpowiedzi na interesujące ich zapy· A tymczasem ... Tymczasem często się zda- śdcieli kuponów i odmówił im wszelkich wv­
śri orl Turcji. I dopie-ro w 1900 roku Bułga· tan a, chcą rady i pomocy i co wię<:ej - zwra· rza, że zainterpelowane instytucje po prostu jaśnień. SPRAWA JEST BARDZO POWAŻ· 
ria ornkJamowała swą n'epodlPqlo~ć. cają uwagę na istniejące tu i ówdzie niedo- milczą. Taka polityka cho~ania głowy w pia- NA i domagamy się natrchm'asto'"'ej odpo-

Bvta to iPclnak niepodległość poz::iri.1 . Ne:.- ciąr;mięcia w pracy tyr_h czy innych in.gtytucji. sek na nic się nie zda. wiedzi OKRĘGOWEGO ZARZĄDU KIN, któiy 
rndow: hułgarskiemu narrncono obcyrh wrnd- Gazeta skrzętnie reje5truie te wypowiedzi Będziemy żądać odpowiedzi. Będziemy o dotąd milczy.„ ' 
ców. pochodzenia niemieckiego.. Spri!'.:iiwali w dziale interpelacji. Czytelnicy na6i - to pew;iych sprawach pisać tak długo, aż nie uzy- Inny przykład. Nasz korespondent, praco.. 
oni wład 7 P, wvłącrn'e w interesie ohszar 1 ków rob.otnicy, c~lopi i inteligencja pracująca skamy pełnego icli naćwietlenia. Tego doma- wnik \'\Timy _ pisze 0 oddziale chemicznvm 
i w'rlkkh posiadaczy, utrzymnjąc kraj w za· Sw:at pr~cv J~t q~s;rndarzem naszego !udo· gają się od nas słusznie nasi Czytelnicy. Ga- tej fabryki. ze względów zrozumiałych po„ 
c.-,fan'u a <;zerok'P wars•wv ludu w "ta•i:e be- wego panstwa. I kazc.y pracu3ący ma prawo, zeta robotnicza, gazeta partyjna mllsi swe o- wietrze w tym oddziale i przyległych doń oho 
dy i ucisku. '~'brew woli narodu bułgars\{ie- I w:ęcej - obowiązek interesowania się cało- bowiązki wobec pracujących wypełniać rze- szarach jest n:ezdrowe. Tow. Pański slusznitt 
~.'"· Bulqar:a wciąr.nięta zost<'łła d•v·1~'11tnie stwierdza, ze odpowiednie zadrzewienie te!en..t 
w wojnę, jako sa:el•ta imperializmu ;i1.:irn.ec-'! Slntde ._.,,, QO!i7'••<.:h· in,eraelnrii fabryki znaczn;e przyczyniłoby się do oczy• 

b>rrn 11' spraw1•e pracy lekarzy weterynar·11· j~:fi:o&~~~~~.Z~, zj:~~· 6~2~~J~~r:a~iJg~~ 
V li j!is/\~~~::~~ z~~,~~~f e~~b~~;~~:J'uo ~l~~~.;. 

W iednym ze stanów USA wycofane zo­
tiałY nierlawno podn;czniki arytmetyki, w 
kh:ir~·ch 1najdowały "ię 7.ad;inia arytmetyczne, 
i;~·iadczace o tym, że dochód „niektórych" o­
byv·a(PJi 11mer~·kańskich jest niewys1arczają­
c~- do zapewnienia niezbędnego poziomu ży­
cia. .Teden z wycofanveh obecnie podręczni­
ków byl u;_'.yv,;any w szkołach amerykańskich 
przeszło 20 lat. 
m:n111111111111111111111u:11m11111111111111111m11111111111111nm11111111mnmmm11111m11111mm11111 

W związku z notatką ob. Rybickiego Mi- [ domowników, - którzy nie i;ą przecież obo­
chala zam. w LCldzi przy ul. Henrykowskiee:o wiązani do udz:elania informacji w mym 

'U 

4 uprzejmie proszę ob. Redaktora o zamiesz-
czenie poniższego. 

Od 15 kwietnia br. jestem obłożnie chory 
na zapalenie płuc. Wobec poważnego zagro­
żenia stanu zdrowia .pozostaję w łóżku pod 
ścisłą opieką lekarzy. 

N!emożliwośc:ą i nieprawdopodobieństwem 
jest więc, żebym mógł gdziekolwiek udać się 
nawet „bez narzędzi" jak podkreśla ob. Ry-

„ bicki. 
J8n1Jf Co do „odsyłania" do leczn!cy czy na ul. 

- n Śródmiejską - po pierwsze: nie moglem te-

prywatnym mieszkaniu. 
Jestem lekarzem administracyjnym, urzę­

duję w Starostwie Północnym Limanowskie­
go 40 w godz. służbowych. A w zakres obo­
wiązków administracyjnych leczenie zwierząt 
prywatnych właścicieli nie wchodzL Wo.lną 

praktyką nie zajmuję s~~· Od tego są dwie 
lecznice. 

Jeśli się rzeczywiście dba o zwierzę oby­
watelu Rybicki - to trzeba było wc;;:eśniej 
dowiedzieć się w lecznicy! Cielenie krowy 
to nie nagły wypadek, a nie zostawiać wszyst­
ko na ostatnią chwilę. 

mienia klasowego ten list. traktujący o zaqad­
nieniu żywo ogół robotn,czy obchodzącym. 

A Wydział PlaP..tacji Zarządu Miejskiego 
dotąd w tej sprawie nie c:abrał głDsu. Dlacz-:„ 
go? 

Alho j66ZCZP. inny przykład. \V numerze z 
dnia 18 maja s•karży E<ię grupa uczniów Szko· 
ły Zawodowej przy l'ZPB Nr 5 na brak odp°"' 
wiednich warunków lokalowych. Proszą Kura• 
torium o wyjaśnien'e - czy '>;e moghby na• 
powrót uzyskać h11dynek fabrvcznv przy u!. 
Szpitalnej, g<lz1e obecnie mieści się Państwo­
we Gimnazjum i Liceum? Czemu Kuratorium 
dotąd nie wypowiedziało się na ten temat? 

spom ' y - go uczynić osobiście gdyż nie opuszczam lóż-

lnym Ludziom - ka._ po drugie: - jeśli ob. Rybicki zwracał 
I d • l się (nie podaje. czy. telefonicznie, czy też przy epszym n1om chodził sam) i pro~ił o wskazanie jakiegoś 

Hlllllllllilll!lllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllł!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllll adresu - to tylko dobra wola i uprzejmość 

ł,ączę wyrazy szczerego szacunku dla 
Redaktora. 

Na dziś ograniczamy się do tych kilku 
przykładów. Każda sprawa poruszona w dziale 
:nterpelacji musi zostać wyczerpująco wyj:i5· 

ob. niona! Dygnitarzom i biurokratom, którvm Si'?ł 
wydaje, że mogą interpelacje naszych Czytf.!. 
ników przemilczać, poslarnmy się dowi0id 
praktyczni 0

, że to .~ię nie ucla. I że znajdą ~ifl 
p~ pręgierzem opinU. 

Teodor Wysocki 
grodzki lekaJz weterynaryjny 

Nowotki 79 1. T. 

wództwa, niech clę nie wprowadzi w błąd je- I dny fotel, paląc cygaro i rzucając od czasu: 
go cywilne ubranie - dodał generał jeszcze do czasu przenikliwe spojrzenie, które zrnu· 
ciszej. szalo Hansa do je;:zcze większego szacunku 

I nie czekając na odpowiedź von Taube wol:>ec tego człowieka. Chwilami Brkkner nie 
znacznie ~ię uśmiechał, ale ten uśmie~h przy. 

pośpiesznie od. zedł. Generał nie chciał być JJominał raczej grymas manekina; ukazywa?. 
ob€cny podczas rozmowy Bricknera ze swym się na se.kundę i znikał, jak mara nocna. wo. 

Na sc·kundę spojrzenia Bricknera i gene-1 liczkach i wyraźnie zarysowanym podbród­
!i:•?a skr:>::1·żowaly się. Von Taube zrozwniał, ku... Był to wialnie jego bratanek. Speier 
iż wszys1ko będzie tak jak tego sobie życzy ~rqmał w ramionach .iakąś przystojną blon­

bratankiem. Zresztą, radca wyraźnie zazna­
czył, iż życzy sobie rozmawiać ze Speierem w 
cztery oczy. 

IL 

Decydująca rozmowa. 

re.dca vnn Bricknei- Wyczul. żr wszystko by- dynkę, w wirze walca z niekłamanym za- Rozmowa Bricknera z r.1iodym oficerem 
lo już orl dawna ułożoue i postanowione przez chvvytem spoglądającą na zgrabnego i wy- przeciągnęła się i trwała zgórą trn godziny! 
radcq. Mt.sial ty;ko podporząd!rnwać się spcrtowanego młodego ofi<:era. Jeszcze kilka Uprzedzony prztz generc,łc1 Speier zachowy­
zwierzchnikowi. pas a ruzbawiona para znalazła się tuż obok wal si~ wobec radcy z niezwykłym szacun-

Gcner;;:l y1yszt>dl z gabinetu i wrócił na generała. Ledwie dostrzegalnym ruchem ręki k.em. Ten dziwny cywil rozpoczął rozmowę 
scilę Orkti>stra rozbrzmiewała nadal melodia- von Taube dotkną! ramienia Speiera. Młody od pytań. które wpro•,-;adziły Hansa w nie­
mi ·~"1lcnw Strciussc. a w tak· tych d:l.więków ::;ficer obrócił się i rozmarzony wzrok jego mile zakłopota.1ie. Brickner inteersowal się 
~ .}.'11Y przytu!or.e do <.iebie pary. Rozmarza- spctkał ~lę z w;elomówn.vm spojrzeninn sta- jego dzieciństwem, rozpytywał szczegółowo 
ni' pnnienki w wirze walca w ramionach swo- rego generała. który zlekk'I skinął mu głową. o przy.zw: czajenia i nawyki, interesował się 
ich kaw11l -rów uśm.echały się i i:.poglądały Hans zrcn:umiał, co oznacza ten znak, wypro- nawet tym jakie zabawy najbardziej pociąga­
:>. \V)Taźnym 1a,·hwytem na ich ożywione twa- .vadlił swą dam.; z koła tańc·~ąc.vch. pożegnał ty Hansa gdy był małym chłopcem. Pytania 
rz" n~·Jn gw"'rn:" i we:oto Na salę <.ph'wał~· ią i skierował się w ~tronę czekającegQ nań byly dziwne i trudno było się domyśleć, o co 
f;>Je uP"'jnvch dź.vięków .. U~miech ukazał generała Wyprostował się służbowo. prężąc właściwie Bricknerowi chodziło. Ale w trak­
się na tb•tach genprala. e:dy. orzy~tanąwsz:v '1ę na bc1czność i p<.trząc wprost w oczy swi>· -::ie 1':'.li::mowy spostrzegawczy Spcier zauważył 
na progu q!i p'ltrzył ffł ro<:bawioną mło- :nu wujow:, a zarazem zwierzchnikowi, rzekł: ze zdziwieniem, iż wszystkie szczegóły, d,ity-
d.:1eż. az navJe •tanęla mu przed oczyma po- - Mdduje s11: na '"zkaz ,panie generale! czące jego dzieciństwa, ~ą dobrze znane te-
ciągła i za;:t~ 11::i w ;ronic;;:n ·m uśmiechu ma- stuknął ohcasami. mu dziwnemu człowiekowi. Może nawet le-
ska Bric)rnC>ra. Von Tc.u be ocknął ~ie i za- - Przejdzie.n natychmiast do mego gabi- piej niż samemu Hansowi. Ze wzrastającym 
C2. ł uważniPi rozgh~dać ;:ię -.zukaj<1c wśród netu. Czeka tam kto!: na ciebie - cicho po-, zdziwieniem i zaciekawieniem miody oficer 
tanCZ/IC''ch Han~;i SpnPra Nagle spnjrzenie wieri?:;ał von TRul-,e. PRmiętaj, iż bedziesz roz- przypatrvwał ~ię coraz uważni<".i Bricknero­
jeiO padło na młodą twarz o wystających Po- mawiał z przedstłlwicielem nc.czelnego do- wi. Radca siedział wtulony głeboko w wygo-

• 

skowa maska radcy pozostawała nadal flegm~ 
t~'czną i zastygłą w bezruchu, a oczy nie tra~ 
cily swE:ogo świdrującego, wężowego bły:.ku. 

W.·eszcie już w końcu rozmowy, rade~ 
zwrócił się wpros do Speiera ruchem suchej 
i chudej ręki nakazując milczenie i skupienie 
uwagi. Młody oficer poczuł. iż nasti:puje de­
c.ydująca chwila, w której się dowie naresz­
cie o co chodzi temu dziwnemu człowiekowi. 

- Zagrajmy w otwarte karty, lejtnancie! 
- głos radcy nabrał jakichś szczególnych nu· 
tek. Pn:i,nikliwe oczy patrzyły na Speiera. --' 
Jestem zas1ępcą• naczelnika naszego wywia~ 
du, pułkownik<'! Nickc.lei. Chyba ,iest wam 
znane to nazwisko? Obserwujemy was od mo~ 
mentu, gdy jako chłopiec wstąpiliście do 1>zko 
ly. Wiemy o was więcej, niż wy sami o so­
bie. Mam rozkaz. na mocy którego pozostaje­
cie całkowicie do mojPj dyspozycji. Słucha.i 
cie uważni<> co i:;ow;em. Jut~·{· rano. o świcie 
opuścicie Brunświk. Sk:~rujecie się do Wall~ 
bergu - ie;;t 10 mde mia~•eczko nad Renem. 
Tam się znajduje nasza szkoła. Szkołę tę po· 
winien ukończ~'Ć każd.v oficer naszego wy~ 
wiadu. A wy. lejtnancie. zo~t<miecie wł< śnię 
takim i:..ficerem, \.o jes~ już postanowione. -

~. c. n.), 1 
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rółtora miliona osób zatrudni przemysł państwowy w 1949 r. 
W Łc+d w h·ch d!i ia·~h odbvło ~le pleńa'!ll 

nf' ric:»~ if' ł'l. 7.n' t" 7~r2.ą<iu Główtie~ri Z»v!ązku Za 
woclow~,..o Ptll.cown 'k ów Pt':i.emy~łu Spożyw. 
c<i0gó, k. tf>re 7.ll,ga ił prŁe'i":O<l Tl.· C't.ąey Zal'ządu 

Główn~gu tow. Li~cw:;~ci Julian, witając w 
krótkim przemóvJ \„·~iu Pr'WhYb ' rh ż et'l łe .J Pol. 
ski c:ilon!d•w z,-;::') 'hl Gł\)l\1l1e \1ń I naświetla. 
jąc za;-;idn ien '.a 7.\.1.- ią zan :.') ~ J;J<1rząclki>?m dzien 
nym ob1•ad. 

Nil., tl'l. rllrl:o ~ go~pl'l d11 tcr e j 1 tor\łilnltowanej I N a r o li 1949 pro je l':tu fe s'!i ria/r.zy wzrost r<tl1.'Jrd1 planu inwe<ety tyjn1190 zilej"lgu bmlow-
w Łom::i l/i"Hlt re.<J•On~lne biuro Ce'1tralnego; prod:zkcii w grun/cm: h od 21 clo 2.1 prO('€nf . n:clwa m':e~zkan : owe<JO. Lwia czę;ć sum pre­
LJ.riędu P_!.tn?"-'"-łll a, r;ytekior Depar!.an:ieutu: Z<Jtrudnipnie w rr~emyik pCl!istwowym wzro~ · llm' nowanvch przetnaczona zosta!a na budoNę 
K0:{)ipcr1.1qt C.I.t .P„ low, B. l\.t:nc, zapo<:nat ze- I tl'A n pó.' 'orn mili ona ludzi. osiecl.h rolwtn'czvc:1. KonieC"mość intensyw-
branych r ~·y1yctnym1 pianu inwe'Słycyjrtego ):Jlan przew du ' e zw ększr-n ! P wvda inośc i n~o s'l'ko J„nia kedr le<""hn'cznvch poc!ąg:re 
na rok 1949. prac y o IO pcocent oraz obniżenie · J..n zt i'1w v~ !lohą budowę <J>nachów szkół techn i c~nv<"h , 

G i:l nern1n:r !;'.('kr"t:>rl'. to-,v. N~w\ll'!I: Btnnk 
zdał sp~a t.v~zn:.;;n :e ż f ,;d:ci.!;1\nosd Ptezy diul!J 
od dn ia IO.II. 48 r. du dn '. a :rn.!V' 48 r.. Za!':tęp 
ca gennalt1et9 !i°i'kt·e.~Rrzl! " tow. Tom~!'zeWski 

Feliks \\'ygłosH: referat o ilytMc}i pJ!Hycznp. 
gospodarczej. 

Mow-c~. _rwt6c;l n_wa"lt.: na f11kt, że P"Wi(}k- wla'i'n ych ii rzPmy!<h1 cnna jmn ' Pj n 4 rro<"en t. pol•techn 'k, rlomó~w akademickich, zakład.iw 
6Zen.e 1>~;0 .: v<' <l t eabr11b y 1u u t>":!k ać b(tdzi e P(ZP. V( du j e się w ;vg roi·u i1n.mnietl e w nRt;kowych itp. 
mozna ft'<lylit~ i1'),!J t11~i inwe;< t yc; ~ . Go~,"J odar- .., • -~-._ ________ ._ ___ ;.;.;,._....,._._,,_.., ....... ___ ._._...„ 
kę nilr4dt'W~. C"'<'hi'Jwll ć hęd;;' e twórteni E' re-1 
zerw w kon:łl<'.znn -WY!ok nkl w najbil ~dz1 eJ 
decyclt(ąc\"ch 0~111 '. Wi.'<l" h p1·cdukc ii. Bez re­
zerw nie dll s.ię rMl!towe:ć go.'l1'od.ark.i plano­
wej. 

·ca«b~ r.lvtr~kt1>rystyctną p.1a11u q<J~porl".lr· 
<:z~10 w Fiiru 1949 w J)rtemyśle óędz:e ms•ta­
len :e w~Ju .n i ków obt11 i ~n!a i O~;:; l 6w Vil<lHlV<"h 
oraz $Calen : ~ planu · p· odYktji z pl•1nam i f1nan -
6owy1m. N<1 t \1eh ?~Są n<:ch oparry jednoLlv 
pian dla ptterny11łu mu-s; s·ę w '. ąlać z konkret · 
nym planem IE>chnicz.ny111. vVprowad7.one zo· 
staną w<>ka+.n :ki techn :cmo - ekónomkzne dla 
kai!dego Hkladu pracy. 

Plan .:ikreśh r6Wn iM ł>tidt:"l?ly oh! Iaty, !!Cm· 
klshi.iby zdtowin itp. To ~l<rnow<1'1. i l! lą-t-zy $1'1 
ś.:uśle ?; t11q.1i;in ' ~n iptn ,,'tk<)/enirJ katlr li'!cht11cz­
nych, nfozhę<lnych dla roz;voiu gos.podarcza­
go kraju. 

lAw~lyc i~ sAmorządn t.erytorlalrH!ąo l'ło 
wysókQffe.ci 5 ni;i ' onów złotyth fna rok) priy 
budilw'. li nowych ob iektów, do wysokości !O I 
milionow zlottch pr.'ly kont~:·~u!J'W. '~ń·u htldo· [ 
wy - pt>dleg;:it': będą d<><:yz11 Wo ;l'!wócJtkTh 
Rad Narodt'.'wyth. op;ri :owanie tvch 'nWe-1 
s tycii ):i-O<r>">tan'e w ręku b!ur reg'on2lnych 
C.U.P·u. W kompetencji Ce<IJtrałnycb Zarzą­
dów znąidzie się talwl„rd.,.enil! inwe;;!vcji do 
~i.lmy 2 m'l ionów złnlv<'h . Państwowy Plan Tn­
\,l'estycv jnv n.3 rol< 1949 obl'imi!' w5zvs.tk1e in­
westycje spótdz\0l<:MścL C~hą cha rak !ery­
i;ty<:artą Pi'ń~tvrnw~qo Plant! l.t\WP.!t.1·cy jn!'!')•', 
tu rek 1SĄ9 będ>:f (! pr.zl'!<:ho<l7el'lie. of! ti.!q&'tlnień I 
qdb1Jdowy do spraw ro«:\;!Udi'JWV ptlW.yslu. 

WyltO!'lanie p/f!n!J qo~podrm''f~f[o w mk11 . 
1'H8 · pnyn,i~sie wzroS-t produkcji prte.mysló- łl 
we; o 23 procent. 
) di 4ljli!ij;łii Nh•» )!ą: „ J; 

SkłAd N?,s!nn i· Kwiatów 

lf A1łMłEII FUl~ClA1 

' 

dzkie czworaczki 

Ta czwr'lrka miłych maleń.siw, k!6rq widzimy n.a fotografii, to zdjęcie dzieci Państwa Per 
plawsk1ch z . ul i cy Wschodniej 14 . . Państwo Popławscy majq szczęście do tego, że dz1;;"j 
i ch przychodzą nu świat ,,lu(Item". Raz urodztly s11;; jm bliźniaki, następnym rmem trojaczki 
za trzecim zaś razem - w obecności doktorn Brwzowskiego, który twierdzi, że jest to pier-

Z kolei z~1brał g}rł!! przed!ltawict~I !'tomisj! 
Centr&lhej 7wtątków Zaw9tlo).XJ'Cł:t tow. Ku. 
lesza Aleksl'!ndll?r. 

Po refE!r<lhu'h nastąpiła ożywiona d;)'&ku· 
!':ja. 

Dużo uwagi po~wiecon11 !n*rMtit wspćłza. 
wodn :etwa pracy, któni biorąc pod uwag~ 

wielobran:lo\vl.Jść Związku S(lożywców, jest 
znacznie trudniejnvm problemem do rozVvią· 
zan la, ni?. nR t(!renie, innyr.h Związków. Ze· 
b"ani w swych sprawozdaniach li .t'E'rel:lu pe-. 
dilli ~zereg po?.ytywnvch wynikó'*7 współi'.awo 
,,„ ,ftwa pracy. m~ędży innym! z B1•nwarów, 
Pofokiegn Monopoln Tyt.onioWel'!o i Zakładów 
Przr.!m;vSłu Cukierniczt'>!!o. Wielu z f)t'ZOdow­
nlków prary zMtalo o!łznacżoiwch K,riyżami 
Za.~ługi, odznac~~hiami I pr-cm'ari'll Pi f'i'l.~ż. 
nymi. Poshinowiono wzmóe akcję wśpoita. 
wodnictwa pracy. 

W wyn'.ku c-.:1t0dtiennych narad powzif;to 
szereg uchwa.ł i rezolucji oraz po ódspiewaruu 
Międz.ynarodówki i Czerwonego S~tandar-q 
obredy takońc~cmo. 

TARTAK 
ELlKTR'YCZNY 

RAZNIEWSKI J. 
wszy tego ródm ;11 wypadek w jego praklyce, przyszlo na św i al nzlerecl1 chłopac?,,ków. Mi- Ń .Y. 
mo swego killwtygodniowf'~O życia le Cztery maleństwa · narobiły wiele wrzawy w łodzi. ZDU 'iSKA WOLA, ~ 
Byli. nowel i lacy nieufni, którzy twi:--rdzili, ie z tymi czworncz.komi jest coś nie w porzqdku, ul. Piłsudskiego 62. I") 

7e ta w ogóif' „lipa". A11ter-tyczne zdjęcia na3ze zapIZeC'7q tym zanutonL Szczep. , " . _ V\ 
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--..........-. ........_...._ ___ ............ _ -~$1 ieka n d robotniczym dzieckiem 
l--";l!~~;~;~ó·;;~;n~--„ -~--· 1 . . Nowe przedszkola powstają w Łodzi ' 

Zduń:.;ka•W!.>la.. Pił~•ul:.;.!dego 4 
Te ł. 176-179_ 

w·· !lic t AU.I !UJ A Ili h Uf łl A ~ ' w Lodzi czynnvch jssit obecrne 25 przed· 1 i dlatego nie1115tani;ią tr05kę Zarną<lu Miej6kie- tle.i dostalecż.nej ilośd punktów opiekuń· 
I\ 'lit " m ff ft u n R "'\ e~ l szkol} mie js/m,h , Óhejrnu i ą<eych 2150 d:z'eci. go 11tan0Wi e.pr awa reEllizacji planu rozbudo· czych~ przy ul. PlatOW{'OWej 3. db.a budynkJ. 
Zdtll'isk1t·1''Vofa, ul Krucr.a ł. i' , Jest on,yw'-ste, ~e Uość_ ta n •e odpowiada I wy s!!'lci pnedszkoli do tego stopnia_. ahy od są w lej chwili w sta-dlum remontu i qddcne 

·~ ..... ...,_. ______________ ..,...;.;.,;.:i' j~zcze w zupełnosc1 1s tti:e3ącym potrzebom · lat 3-ch do wieku szkoln"go_ wszy>Stlne dz1ec1 zostaną po U<'hwale łv11ejsk i ej Ra-dv Narodo-
. któ;ych rodzice p racują, m1aly zapewni oną wej do użytku z początkiem nowego roku 

W PZPB Nr. l w tkalni na 12 kr0&nacb I Mal<Jwanif!c (l!ll.4 proc.). Agn ieszka Gra­
odm:J.er.yły się Sta.nlsła.wa Michal<i.k (120,1 I bow$ka (179.3 prac.}, Genowefa Sasik 
1n·oo.), Gt>no·wefa Korzeniowska. (111,6 l>l'-) 1! (178.4 proc.) Maria Praczek (173.1 proc.) i 
l MiU"ia PJ'l!iak (104.1 l)r<>e.J. Na „sz.óst- Jadwiga Jfrączkowska (170.5 proc.). 
kach ' ' wyróżniły sJę Kaz4micra Domań- w PZPB Nr. 6 w tkalni na „szóstkach" 
ska (125.:5 p1·oc.), Helens Palkow.ska (111'i.7 uzyskała. Kazimii:'ra Wutzke 163.5 proc„ a 
pror;;.) 1 Irena Nowak (111.5 proc.). Alicja Aniela Drążkiewicz 161,2 proc. Na „c:-.\\·ór~ 

Kryg.iet (4 krosna) uzyskała 155 8 proc„ kach" ódznarz:yly s i ę S-tdn islawa Ancirze} 
Antoni Kaźn1ierczak 145.3 proc. W . przę- I czyk 161.t proc.) i \tfari:J Rajo:ka (161.2 pr.). 
dial~~ r>i;rwsze inle.Jsce ~ajqł Ignac? No- I W przęciza'ni (750 wrzec.) ó!li ągn~'il Stan~­
wack1 (l 16.5 proc.). Bronisławą Switon?ak slawa Smvczek 147.2 proc., a Jm~da Mt­
oaiąp.nęła l 62.1 proc„ Maria Zóraw 157.6 cha lak 143:.9 proc. · 

· proc., Jl,rnria RaezkClwaka 157.2 proc. w PZI'B Nr. 7 w prtędn1ni (7SO wrzec.) 

W .I'Z:f'B Nr. 2 w prt~dzalni (6 1,rnsien) o;,!ągn~ła Kornel i! 1'>fowak 169.8 proc_, a 
uzy<>k>iła. Ja.nina MucLa 13·1-l proc„ a Anna Władysiawa Jothlm 160.3 pr. W tkalni na 
Cias-ielfoka. 13Z n Pl'Oc„ Wanda S}•gdzia.k (4. „czwórkach" wysunął się na c7. oło Zvgm. 
śtral'!y/ mc{ągM:ła 138.2 proc„ Stefania Ka- Skałińskf (180.2 proc.). OLylia MLkołajczyk 
sprzak 133.3 pro;:„ Ger10weJ'::t Srru.Llik 131,2 osiągnęła 179.7 proc. 

- proe„ a H<ll~na Brwzowska (3- sŁro-ny) 143.1 W PZPB Nr. 9 w tkalni na „szós1kach" 
rroc. VI tkfllni na „~zóstk&ch" Wysunęła pierv;sze m\ejsc€ zajęła .Feliksa Pakulska 
się nl\ cwłr'l M11tiA Drelich (l!M pr oc.)_ Dru I (16'5.9 proc.). Stanisław Kubik os'a.gnąl 
"'.i~ ~i~j_;ee zai'!.l Brnn~s.ław c. iuf.a (.175 pr.) 1133.4 pro.c._w .p:rzqdrnln.i odzn3czyla się p„_ 
Mar:~ va:"?tska uzys.x:a}e 1.n.11 ~rN:., n 

1
1agia J11 śnitW1cz (7fi0 •vrzec. - 149.7 pr.). 

M.a.r1tJ SkaOH!k 170.8 fH'N'. Na „~zwo. rkach" ! ·wpz~r:s N 16 · - ·,n·1 · , ,,_. 
wyróźn:ł:v.. się Tle'<tna Plllchta (175.2. pr.J, R' zo1 ·1 ~ .l:K (Jl (rl."O w~r) nzI~ ! ly _s1ęp· ptr~4a"'k1 
M„ „ 1 .,„ . k ,,.. . . " . , I. o „ . o r , o proc., <e ena ie Jan<' 
• .,.n;. u cr„wia (17;1 , ]<')tflt•.1, Zofra W ,elirt•Ka . (l'" „, ) · A ·t' L'. . '· ·k ~ (l 4o • ) 

(16 • · 1 . · I . · J„ ,..rac.. 1 u.re rn .sows " o pr. . 
. . 5 . P~GC.) l it~$iyna mpetow1ez (163 w PZP'Il Mr. 22 w przę<lzalni (4 strony) 

proc.). Helena· Wla zła i Maria . Partyka u~yskały 
'" PZl'E Nr. 3 \V tkalni (4 krosna) o~ą- µo 171.3 proc ., a Janina C::ibaj i Leokadia 

~nęlii'Kr:Y styna Dobrtaóska 194 proc. Sta- Ja{1czyk (3 strony) po 168.: prcc. 
n lsław Pawełczyk uzyslrnl 173 proc: We 
\Vspó!.zr wcdn;ctwie zespolowym zes1)ó! 
majstra · Tosika 042.3 proc.) wypr?.edził 
zespóI Szora (140 proc.). żespół Człapiń­
~kiśgo osiągnął 14-l.4 próc., Wyprzedzając 
zespół Banaszczyka (13'r .Z proc.}. Zespól 
BoCi?t-na (114'.Z prac.) uleg, zęspnfo°\Vi Bu-

, W PZ?B w P~bian1<:ach w tkalńi ozy­
s!Q\I Ku''Oł śniady na. 3 krosnach Hi7.7 pr. 
vVarlawa Borowska (6 krosien) osiągnęla 

16~. S- proc. na „czw6rkReh" odzm: czyły s ię 

Helen~ Swi11tek . (173.9 proc.), Stanisława 
Bujnow;cz (168.2 proc.), Józefa Barafa.ka 

.163.1 proc. l Helrna Pawfowska (162.2 pr.). 
. d1nera. (115' proc.). 

W FZ14B Nr_ 4 
się . H della Turek 
Wloclars.k'a (183,6 
(Hi4~5 . proe.). 

W przędzalni (750 wrzec.) wyróżniła się 

w przędzalni wyróżnlly Irena Kosie.ta (144.f proe.). 
(183.7 proc_), ·Genow'efa W PZ:r-a w Rt.Hlzi~ Pabianickirj w . tkal-

proc.) i Józ-efa S1ęc10 1 ni (10 lmlsien) usiągnęfa Marta Ma.ler 116,6 

W PZPB Nr. 5 \~ przędzalni (3 strony) 
odzn.Ctci.yl'y si ę Stanisrawa Zakrzewska 
(185 proc.) i Stefania Kufel 161 pro.c.). Ka­
zimiera Gawrońska ( l strony) uzyskała l!jR 
proc„ MarLa Bła~r.klewi<:z l:JO pr0<.;_ W tkal 
ni 1111 „c:zwórk<ich'' wyróżniły ~ię Itel~na 

. ' 

proc., a Bolesław l\l{lwzk .JS(l.3 proc. 11albi­
na P siuk (8 ki-ośien) użyskała 167.2 proc., 
a Ze:nopia, Sawicka 164-4 p'toc. Na „szóst­
kach" odznac;z'yły się Cecylia Lauba (172.4 
prac.) i Jó.,,efa Wfazeł (164.2 proc.). W pn.ę­

d.zalni <3 st,rpn.v) wyróżniły się Józefa Grą­
dzka (177 proc.) 'i Janina Porost (164 proc.). 

op : ekę. · szkolnego. 
Na ostatnim 1.ebraniu kolegium Zan:ądu Otwarcie . dwóch nowych .'Przedszkoli nie 

M1eislt ~;io posta nowiono zwróci ć s;ę do M iej- wycze·rpu je akcji Zarzą<lu Miejskiego, k tóry 
sk lej Rady Narodowej o podjęde uchwały w prójRktuje tówn ez oddanie i szeregu innych 
sp rawie otwarci a dwóch nowych pncrinlwli. lokali, s1rze'.Jólnie w dz.lełn fcach robotniczych., 
Jerlnn i nich a1 i e~<:ić s:ę b ęrlz i e -przy 111 Kij I· na pow. iA-le cele. 
nej 26, drugie w dz;eln:.cy Chojny, puzbawio· Szc;zep. 
~>r t~I .... ~~· +· ... "'1'V" ........... ..w ........... -...- OKa:: : llWs:'D-

• Rddi eck1 :~t;:'>6ł hn. P . otnle;!< • eą"> w f„od.d 
W ramach wymiany kulturalnej dnia 31 cie stylu lnqowej p l eśni i tańca, a pr-i:y . tym 

ma ra i I czerwca pr·zybywa na gokinne wy· 1 bogate kos tiumy u torowąły zespołowi .drogę 
stępy do Łodzi ~!yńn)', radz.iecki. zespól p: eśni do ogromnej po·pulat11ości 11a terenie Związku 

I i lanc.ów ludowych im P:atnick:e-;io , zlożohy I Radz1eck1ego i roz.sła wiły go równie:i :ta .gra.­
z okola 160 osob, pod kierown'clwem wyb!.l- n , cą. 
nego kompozytora, laureata nagrody St11li- Czlonkow:e zespołu im. Piatnicldego, o'beJ· 
nowsk:.ej , Zac harowa. mu jącego chór, orkiestrę i zes.pol tanectny, 

Zes-pół ma za sobą czterdziestoJe-tn i ą dzia-1 rekrutują się ze środq_w'6ka chłopskiego, Są 
lalność. Już wówczas występy chóru po to ludzie z szerok im w1•ks:!:Lakeniera ogólnym, 
raz p ierwszy wylfonywu_jąc~go pieśni ludowe łączący znajdmDść fol.kloru z głęboką wie<lzą 
w H~ h Qryg .nalnym kolerycie reg10nalnym, tnuz.vczną. 

wywarły ogromne wrażen ; e w ówcusnym śro- I Łódź, s•pragniona dobrej mnzyk! i :pięknego 
do-W ;sku mmyc7.11ym Rosji. \V ,wartrnkaj;h re- I tańca, {}amięlaJąc ta.lt nie<lawny wystEW z en· 
~iW,d carsk it;g.o di 1alalnoś~ _chóru n:~ m;aJa ! tu ·tjJtrm'ru ;myję1<'go- balet11 Md}siejel"a, z 
1eunak w ;rJokow roiiwo.iu i Jego rotkw1t prz'z'·r n·t>rnme.rszym n1ewą·n·liw;e etttuzj&zmam pnyj­
p,1d~ <l"p :ero na lata porewolucyjne. Oryg1- mie ze.spół Piatnickiego. 
nainosć tekstu, w ternośc wykonanii!, wyciu- , S:t-tzep. 

~~ -
Chle art I 

Zarząd Miei~ki w ł,odzi - Wydział Apro-1 Na karty żywno§cl~we „M. K ." (Minlste1'-
' wizacji - podaje do wiadomoś;:i: że od d~ia stwo .Komunikacji) t młe~i~ca czf'!rwc~ r.b. 
I J czerwca r.b. r'llł kart:v żyvmosc;owe z m1e·· (11'1 p1etws-ui dekadę) te:il:io'4'<1ne będą n-a­
l siąca cierwca or!IZ na karty tegoż lł1 ie~iąra z. stępujące odcinki na chleb: 
l nadrukiel1'1 R. C. A. (Rejonow;;; Centrala Apro Kat. „M. K." pracownicza na otkinki Nr. 
wizacyjna] .tealiżo"·ane bęc! .. nnstępuące od- ki Nr. Nr. 1, ~. 3, 4, 5 i 6 po 0.5 j;{g chleba na 
wiki na chleb: kaidy oddnelc 

Kat I i kat. I RCA na odcinkj l'.'l'r Nr 1, 2, Kat. „M. K,.. ro<lzinna na odcinki Nr. Nr. 
, .

1

. 3, 4, 5, 6, 7 i S po 0,5 !tg chleba na każdy od- 1, 2, 3, 4, 5 i 6 po 0,5 kg chleba na każdy od-
. cinek. emek. 

I ;<at. IR i kat. IR RSA na odcink_!. 1;r· Nr. KG1.t. .,M. K" IRD3, IRD7. IRDl:;! na orkin-

1
1'. :\ 3, 4, 5 1 6 po u.5 k„ chleba na kazdy od- k1 ~r. Nr._ l, 2, 31 4, 5 i 6 po 0,6, kg chleba na 
cm-.t. kazdy odcmek. 

I Kat. IIR. na odcinki Nr. Nr. 1, 2, 3, 4 po K t C" MK d 
0,5 kg chleba na kddy odcinek. a · " " ·• ·" na 0 cinki Nr. Nr. 1, 2. 

I 3 i 4 P0 Cl ,5 kg chleba na keżdy odcinf'It. 
Kat. IRD3, IRD? , IR Dl 2 i kat. IBDS. IRD7, Wyżej wymie')') ione odr;nki na chleb mu-

IRD12 RCA na odcinki Nr. Nr. 1, 2, 3, '\, 5 i 5zą być uealizowane do dnia 15 czenV-ca r'b„ 
6 po 0,5 kg, ch!el:\1:1 na każdy odcinek. \Vłącznie, gdyż po tym terminie fadne rekla-

Kat. „C" i kat. „C" RCA na odcinki Nr. mac.te nie bądą uwz.g1ęd11iane. · 
Nr 1, 2, 3 i 4 po 0,5 kg chleba na każdy od- Cena chleba wynosi 3 zł. za 1 kg. 

! cinek 
1 

Re'•.s.tracta . _kart na świeże mięso 
Zarząd M1e1sln W Łodzl - W.r"dzlał Apro- lłejesttcrwać nalciy III kupon z !fart t.y ... 

wizaeji - podaje do Wiadomości, że w skle- wnościowych Kat. I. 

r-ach rżeźnitzych włączonych do miejskiej sie Rej~stracja trwać będzie od dnia 1 c-zerw'• 
c! rc•zdzil"lcz<:'j dokotiY\l\Tarut o-ę~ rejestra- ca rb. do dnia Hl czerwca r.b. \V~ąe:mie i po 

tym r~minie fadne reklamaCjP. uw?.gfodniane 

I cja kart. i'ywnośdr-wych ?. mi~siaca cierwca. r.ie będą. 

rł>. na rrti~so świeże Crabanke>. Kommtlka.t tlóWJisZr nie clot.v- kart BOA. 



GLOS TOM'ASZOWSl(ł 

KronikaTomaszowa Walka z eroźnym szkodni 
· · Grodzisko, w maju. bywa nie pobierając pokarmu od jed- brenie łódzkiej Dyr ekcji Lasów, glów-

• 

e 
, 

sow 
„Osnuja gwiazdzista" jest owadem, nego do trzech lat. Z tego wynika, ze nie w pow. częstochowEkim . 

. wyglądem swym przypominającym nie- walka z osnują musi być tprzeprowadz?- O spustoszeniu, jakie poczyniła tam 
co pszczołę lub osę. Składa ona jajka na w ciągu krótkiego okresu rozwo?' osnuja, przekonujemy się osobiście, 
na igłach sosny. z jaj tyc;h· lęgną się żur larw i że dla całkowitego wyniszczenia korzystając z uprzeJmości dyrektora. 
łoczne larwy, które sporządzają .;o'.Jie szkodnika potrzeba b·zech lat". L';LSÓW Okręgu łódzkiego inż. GłowaJ­
luźne oprzędy wśród igieł i przystępują Powyższe słowa usłyszeliśmy w Gro- , kiego, który nam umożliwił zwiedzenie 
do żerowania. Larwa rośnie niezmier- dzisku z ust dr. inż. Koehlera, kierują- tych terenów. 

:Komu winszuiem „ 
Niedziela. 30 maja 1948 roku. 
Dziś: Feliksa. 

nie szybko, bowiem cały jej rozwój trw;i, c0go akcją zwalczania chemicznego Jesteśmy w tej chwili w nadleśnict­
od p_ołowy m~ja do polowy czerwca. Do-

1 

osnui, która zagraża p~wierzchni około wie Grodzisko w pow. częstochowskim 
rosła larwa zstępuje po pniach na zie- 20 tys.' ha drzewostanow sosno".'ych. i z przykrością patrzymY. na cmenta­
mię, gdzie zagrzebanll pod ściółką prze- Z tego ponad 12 tys. ha znajduje się na rzysko jeszcze do niedawna pięknych 

a dziś objedzonych dcszczętnie prz~z 
szkodnika drzew. Na setkach sosen uie 
pozostało ani jednej igły! Stoją. więc 'na­
gie trupy sosen, widokiem swym woła­
jąc o pomoe d,la sióstr. Kina 

Kino: - film produkcji francuskiej 
„Piękna przygoda". 

ll'ażne teleloną 
Straż Pożarna - 51: 
Dworzec Kolejowy - :t 
Milicja Obywatelska - 47 
Komitet PPR - 46 
Komiłet PPS - 166 

ADRES REDAKCJI: Tornasiow, u!. 
~w. Antoniego 26, tel. 45. 

. Uwaga, inwalidzil 

Wy.c·eczki zagranic~ 
Dnia 26 bm. odbyło się w lukalu Re- f imprezową. Ta ostatnia oprócz organi­

fe~atu Kultury i Szt~ki Za.rządu. Miej- zowania imprez i uroczystości zaJmte 
sk1ego w TomaszoW1e p~st;d.zenie za· się przycrotowaniami wycieczek do 
rządu Towarzystwa Przy]a·mJ Polsko- 0 

•• •. • . , 

Radzieckiej. Ustalono następujące sek- CzechosłowacJI, Jugosław11 I zs~~· kto 
cje miejskiego koła Towarzystwa: od- re będą urządzane w roku btezącym 
czytową, prasowo-wydawniczą, propa- dla członków Tow. Przyjaźni Polsko­
gandow:ą, finansowo-gospodarczą oraz Radzieckiej. 

Przedstawienia dla świata pracy 
· Dzisiaj o godzinie 18, w sali Robot-\dię A. M. Świniarskiego p. t„ „Gra _o 
niczego Domu Kultury, warszawski Barbarę". Na czele zespołu "vystąp~ 
teatr konwencjonowany przez Zw. znani artyści teatru i filmu: Maria 
Zaw.-Artystów Scen Polskich wysta- Bogda i. Adam Brodisz. Bilety zniżko-
wia dla świata pracy 3-aktową kome- we w cenie po 100 i 150 zł. (ar) 

Kronika milicy.jn;, 

„W samym tylko nadleśnictwie Gro­
dzisko - mówi dyr. Głowacki - !TIU· 

~ieliśmy wyciąć 100 ha lasu zupełnie już 
objedzonego, na terenie zaś 5 zagrob­
nych nadleśnictw usunięto 50 tys. U?-·}· 
trć -r sześciennych drewna wskutek ze-
ru osnui. 

Jedynym ratunkiem jest opylanie za­
grożonych terenów lasu arsenianem 
wapna (arszeni,kiem)' - z samolotów. 

Akcja to bardzo śmiała, kosztowna, ale 
konieczna, wymierzona zresztą nie tyl­
ko przeciw osnui, ale i t. zw. mnisz~e 
hródnicy, niszczącej również las. 

Znakiem obecnośei ekipy zwalczają­
cej szkodnika są żółte flagi , umiesz­
czone na wierzcholkar.h drzew. wskazu­
jące pilotom pola. które należy opylać. 

Miejscowe Koło Inwalidów zawiada­
mia, że rejestracja członków koła 
trwać będzie do dnia 15 czerwca br. 
Rejestrację przeprowadza sekretariat 
koła mieszczący się przy ul. Armii Czer 
wonej 10. Rejestracja obowiązuje rów 
nież członków z przyległych miejsco­

Na wieży znaiduią się przyrzady do 
BIŻUTERIA ,OPONY I WIEPRZ ł . * * * ustalania kierunku i siły ·wiatru. Meteo-
ślązak Stefan przyjął od ob. Zi.eji Dnia 2~ b~. o godz. 2. w n~cy ob: rolog, Stanisław Kucharski, jest .na pla-

wości powiatu brzezińskiego. Władysława (gajówka Brzustów, pow. Karbown1l~ow1 Bolesławo:v1 (aleJ~ WOJ cówce od godzinv trzeciej rano do póź­
JW. Opoczno) 4 zegarki do naprawy, które ska .Polskiego 5) .sk_radz1ono. wieprza nego wieczora. Samolr.ty przybywają z 

80 k Zł cl d t ł d k Katowic trzy razy dziennie. Pod wieżą 
------------------ ·1 sobie następnie podobnie jak 1000 zł. w~gi. g. 0 ~leJ os a .się ? _o· stoi samochód stacji radiowej. Radio-

2.200 TON CYTRYN DLA ŚWIATA zadatku przywłaszczył. morki po uprz;dnrm ukr;i::entu kłodkl. teleg-rafista Lotu ob. Streng utrzymuje 

PRACY. • * • * stałą łaczność samol0tów w akcji ~ tc-
W ramach umov:y polsko - włoskiej Hrabski Zbigniew (Nadrzeczna 38) 

nadeszło do kraju ~.~or.J ton cytryn, któ skradł ob. Samborskiej Zofii (Daszyń- SWIĄTECZNY PLON I renem i lotniskiem. 
re ro7,dzielone będ~ i:rzez Związki Zawo- skiego 9) złotą obrączkę. W ~zwartek, dnia 27 bm. funkcjo- Uwaga!. Kontakt naw.iązany! ~amo· 
dowe bezpośredni'.> na zakłady pracy • * * nariusze MO zatrzymali i odprowadzili loty wyleciały przed chwilą z lotmska-
craz do szpitali i 5anatoriów. Prócz te- 1 Plich Czesław (Wojciechowskiego 32) do aresztu trzech awanturujących się słyszymy informację. Będą na miejscu 
go, znaczna ik~ć cylryn będzie rozpro- przywłaszczył sobie opony i dętki ro- pijaków, a . mianqwicie ś~ażyńskieg? za 20 minut! 
wadzona przez P. D. T„ wzorcowe skle- werowe. przyjęte do reparacji od ob. Czesława (Ptaskowa 48), C11.Jmachow1- . • k ~ł 1 • 1- , kt 
PY spożywcze spółdzielcze i pa11.stwowe, Szymańskiego Jana zam. we wsi Małcz cza Stefana (Roli Żymierskiego 33-34) Niedługo czel. Atmy. •; ~c ia.c .~~a~a De-
po cenie 250 zł. za 1 kg. dla wszystkich. gm. Łaziska, pow. brzezin' ski. · S k ł F i k (P t 8) (a ) rystyczny war rn s?.P!':Ctu ciez ic a· 
-:;----------------------;... ___________ i_e_u_ę __ ran_c_sz_a __ u_s_a __ . ____ r_ kot, które opuszczaią, się nisko i płyną 

Z. vc· e. spor10· e Toma·szowa ;~~j:;:~e'ci~~~z~~ł:i~~i ~~ti~~~~; W ~[:je~!~i~ c;~faymi~i~-k~egci5p~h~~~o;~: 
'wiając za sobą smugi białego nylu, wże· 
rającego się między drzewa. Nawraca i 
w odległości mniej więcej 40 - 50 mtr 
od poprzedniej trasy powtarza ten sam 
manewr i tak kilkadziesiąt razy. · 

KS OMTUR - WZKS „PILICA" 58:42 I skoki wzwyż: 1 m. Mak.wiński (OM 
D · 27 b t d. · KS TUR TUR) - 168 cm„ 2 m. Lis (OMTUR) 

nta . m. na s ·a Jon te - 157 cm„ w dal: lm. Mokwiński -
od~yły się zawo~y, lekkoatletyczne ~ 580 cm., 2 m. Stępniak I (Pilica) _ 
udziałem ~~w~~niko-:v KS ?MTUR. I 562 cm. 0 tyczce 1 m. Lis _ 275 cm„ 
WZI~S .,P1l1ca , ktore 1zakonczyły się 2 m. Stępniak II (Pilica) _ 275 cm„ 
~yc1ęstwem KS OMTUR w stosunku rzuty dyskiem: 1 m. Kobyłecki (OM 
58.42. TUR) - 31,80 mtr. 2 m.· Wilamowski 

W poszczególnycl:i konkurencjach (OMTUR); oszczepem 1 m. Kobyłecki, 
pierwsze miejsca zajęli: biegi: sztafeta 2 m. Szeleszczyk (Pilica): kulą 1 m. Wi 
wahadłowa 4x100 mtr. 1 m. „Pilica" - lamowski, 2 m. Kobyłecki. (ar) 
53.0 sek, 2 m. OMTUR - 58,0 sek, 
100 mtr.: 1 m. Jarosz „Pilica" - 11,8 * 
sek., 2 m. Komar OMTUR - 12,0 sek. DZISIAJ DECYDUJĄCY MEC:?: NA 

STADIONIE OMTUR 

nic. Mecz odbędzie się o godz. 11'. na 
stadionie OMTUR-u przy ul. Miłej. 
Po ostatniej niedzieli, która przyniosła 
niespodziewane porażki obydwu przo­
dującym drużynom OMTGR prowadzi 
przed PTC różnicą jednego punktu, 
ale za to dwóch gier, czyli w razie dzi 
siejsżej przegranej będz.ie musiał po­
żegnać się z pierwszym miejscem. 

W poprzednim meczu z PTC OMTUR 
zostawił w Pabiatticach 2 punkty prze 
grywając 7:2. Tym razem gra on na 
swoim boi~ku, więc miejmy nadzieję, 
że potrafi się. zrewanżować i odnieść 
tak ważne dla niego zwycięstwo. (ar) 

Wieści z ZSRR Dzisiaj, w niedzielę tomaszowscy mi • • • 

NAWADNIANIE ARMENII 

Popłynęła już woda budującym się obecnie 
Dolno·Zangińskim Ka.na.Jem. Dzięki temu na· 
wodnione zostały licwe wsie, z.najdujące się 

przy tra5ie kanału. Energicznie prowadzone są 

łośnicy. piłki.nożnej ?ędą świadkamt WRKS „Lechia" wyjeżdża dzisia · na 
decyduJącego spotkania o mistrzostwo . · . J 
klasy A pomiędzy leaderem tabelki KS 

1 

me:z o mistrzostwo. A kl. d? Wtdzewa„ 
OMTUR z Tomaszowa, a jego najsil- gdzte przypuszczalnie będzie musiała 
niejszym konkurentem PTC z Fabia- zostawić cenne 2 punty. 

prace nad budową s~ci nawad~aj~et ~~----~~~~~~~~~~~-~~~~~~~~~~~-~~~ 

w najbliżs'Zytn C'Zasie pierwsze 15 km ka· Wczasow·1cze będą dobrze zaopatrzen·1 nału zaopatrzą w wodę wielkie pr'Zestrzenie I!' 
sadów l winnic doli1J1y Araratu. W dalszym 
swym biegu ka..'lał ma nawodnić 16 tysięcy 
hek~arów czterech powiatów Armenii. 

GEOLOGIA W BAJKACH 

Saradżon Jusupowa jest pierwszą kobietą 
w Tadżik istanie, która uzyskała tytuł doktora 
nau;c, Rozprawa doktorska z dziedziny geolo· 
g:i poświęcona była zagadnieniu min&ralo· 
gicznego składu lessu. Jusupowa poza geolo· 
qią ma jeszcze jedno zamiłowanie. Zbiera 2 

zapałem podania i baśn~e ludowe Tadżyków 
·w y dany ostatnio z.biór tych baśni zaw'ere 
również jej własne utwory, w których w for· 
mie bajek zaznajamia dzieci z geologią Ta· 
diikistanu. . 

w artqhulg !!ipożqwcze 
Ministerstwo Przemysłu i Handlu 

wydało szereg zarządzeń, mających na 
celu uregulowanie zaopatr~enia w ar­
tykuły spożywcze uzdrowisk, domów 
wczasów, szpitali, sanatoriów, domów 
turystycznych i t. d. 

W roku ubiegłym w wielu uzdrowi­
skach częste były przejawy spekulacji 
artykułami spożywczymi. W roku bie­
żącym na zaopatrzenie wczasów wy­
dzielone będą najlefsze jakościowo 

produkty, aby zapewnić światu pracy 
korzystanie z urlopów w najlepszych 
warunkach. 

W tym celu ustanowieni zostali spe­
cjalni pełnomocnicy, którzy mają za 
zadanie czuwać ·nad racjonąlnym zao­
patrywaniem miejsc wczasów i są od­
powiedzialni za wykonanie tego zarzą­
dzenia przed Ministerstwem Przemysłu 
i Handlu. 

Lot trwa pół godziny, poczem pilocf 
odlatują do I{atowic, niektórzy z :nicli 
wiozą w podwoziu gałęzie drzew. 

Loty ta kie odbywają się codziennie i 
codziennie sześć dwumotorowych olbrzy 
mów wiezie 2 tvs. kf!; truiacego proszku, 
ratują.c od zagłady 1.200 ha drzewosta­
nu. A czas nagli. bo akcia tegoroczna 
ukończona musi bvć za kilka dni. Do­
tychczas opylono już nadleśnictwo Her­
by, Łobodno i Grodzisko. pozostały nad 
leśnictwa Pażymiechy j Panki. 

Kierownikiem całej aKcji jest -prof. 
.dr. Marian NunberP.". dziekan Wydziału 
Leśne~o SGGW w Warszawie, zastępcą 
jego dr. inż. Koehler który jest dm;zą 
akc.H w ten.'nie. Prące techniczne w Ka­
tt"iwicach organizuit: leśnik i pilot inż. 
Muszka. :!)owódcą <'kipy lotniczej jest 
major Konopasek. Nazwiska zaś pilo­
tów mają dla czytelników powieści Meis 
snera swoją wymowę. Są to: kpt. Ge­
dymin, por. Ostrowski, kpt. Malanow­
ski. por. Bakanacz, kpt. Ułas i inni. 

Badariia wyniku opylu wykazują nie­
mal 100 proce11t śmiertelności larw os­
nui. Doda:imy. że śmiertelny dla osnui 
i mniszki bródnicy prcszek nie szkodzi 
zupełnie ptactwu i zwierzętom leśnym. 
świergot l»aków w opylonych już. C?.ę­
ściach lasu świadczy o tym najlepiej. 

Warski. 

Wydawt'a: Woj. Komitet PPR w Łodzi. l(o .rni1pt RP<fakcy.tny. Rt>d. i Adm. 1 . .6<'!7.. Pintr !inwc::kp .(lfl. Telflfnnv: Redalr+or Nacz. 216-14. Sekretari::i.t 254·21. Red Mrns 172-31, 
Dział ogłoszeń: Piotrkowska J5, tel 11 t-50. Konto PKO VIl-1505. Zakł. Graf. RSW „P rasa". Administracja nie J.'rzyjmuje odpowiedzialności za terminowy druk ogłoszeń. 
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TEATRI" 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

Dziś o godz. 19-e'j arcydzieło Szekspira 
„OTELLO". 

TEATR POWSZECHNY 
Dziś o godz. 19 min. 15 komedia Matu­

sze:wskiego i Rojewskiego „GOSPODA POD 
WESOŁĄ KUKUŁKĄ". 

Ze sportu 

W/ringu i na punkt •••• 
Na turm ej u łódzk m kom pl et- sądtowski zdał egzamin 

TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA Prze.brzmi ał już dzo poświęciliśmy uwagi tym, którzy w du· wagi na b icie głową. Tego rodz.aju faio.·1 po-
ul. Daszyńskiego 34 • ~ I, ~!,,-/-"/fr h głuchy dźwięk źej mierze 'byli odpowiedzialni za całość im· wLnien być jak najostrzej karany, gdyż jest 

Dziś o gcdzin'.e 19,15 farsa Noela Co- 1' ':'" ~ '_'. , 1„ .......---'1;-{ ~ongu, um:Jki!J prezy, to jest sędz : om. najniebezipieczniejszy dla przeciwnika i naj· 
warda „SEANS". Udział biNą: Hanna Bielicka ~ -;::. komendy „brek bardziej brutalny. Brutalność z.aś w boks:e 
Helena Buczyńska. Halina Gluszkówna, Wan ;ii:~~ • puść. Trzydz.iestu PRZY ZIELONYM STOLIKU„. jeśli ten ma być sportem, nie może miet 
da Jakubil'\ska Michał Mel :na, Dantr.a Sz.;- ~ --- kil~u chl.opców O· Komplet sędziowski na turnieju łódzkim miejsca .. 
na'rska i Ludwik Tatarski. Reżyseria Mi chała ~ pusc1lo nng 1 rm:· zdał egzami~. Nie byliśmy ani razu świa~lrn· 1 WZBOGACILISMY s. IĘ 0 JEDNEGO 
Meliny dekoracje Jana Rybkowskieqo, I ~~~ poczęło swój po· m1. werdyktow. ~yrazme krzywdz~-0ych .j{tor~; DOBREGO RINGOWEGO 

Kasa czynna od 12-ej, tel. 123-002. ~-,, wszedni dz.ień. Na gos z zawodmkow, Jak to s:ę, niestety, dosc Do jednych z . najlepszych sędziów rbqo-
(/J stadionie hokeje· czę;;to n~ naszych _nngach zd.arza!0 · Mogły wych zwykliśmy zaliczać zaledwie kilku. Byll 

TEATR KOMEDIJ MUZYCŻNEJ „LUTNIA." Ili ~ wym ŁKS-u za!eg· moze byc zastrzezema _co. do. mektorych walk nimi do tej pory: Kowa,lski z Poznania, Łau-
Piotrk<'wska 24~ ' ~ ła cisza. Pusta try· zr~~~ą takie zastrzezema I my kilka razy kedrey ze Szczecina i Zapłatka ze Sląska. 

Dziś i codz. o godz. 19,15 „ROSE-MARIE" ~j ) f... buna. ~eje nudą m1el.smv .. ale. me .były on.e am częste (~a 48 Obecnie do naszej e.kstraklasy możemy zali· 
romantyczna operetka w 7 obrazach - ./ . wokoł Jednak nn· walk moze. było ich ·z gorą cz,tery), am ta'k c yć 'ed 1 d . . . t . .s· 
Otto He1batha. Udzlał bierze 60 osób. - Chór gu snują się c:e· ,istotne, aby mogły podważyć opinię któregoś c:ews{ n~o 0 zia~:nabo: 1esk :mm. k~ero· 
- · Balet - Orkiestra. Bilety wcześniej d(l na- nie minionych do· z panów zza zielonego stohka, przy ktć· h .1• ier?czews 1 ? d spo OJ~ 1\ 1 ta; 
bycia w Spółdz1eln: Artvstów - Plastyków - p iero co dn:, a są one tak ostre, że możemy rvrn na zmianę zasiadali: Federowicz (Sląsk), ~ 0~Je ~a nn~, )061~ ~ ~ezw[' e . ~: 

· k k 02 d d k 1'eszcz<> do n1'ch powróc1·c·. Prendowski (Wa!'Szawa), Łaukedrey · (Szcze- 1. czu e .0 k? nat au e 1, . os ona e ?nenlkJe Piotr 0ws a 1 , a o go z. 17-ej w asie - SJ" w Ja 1m same na.ezy pr.zerwa!C w ę ' z malvm•, wvi·ątkam1· w ci"rn' tych trzech cin), Kowalski (Poznań), Zapłatka (Sl""k), Si- .b"' t . . ł k d d .,a .' teatru. W niedzielę kasa teatru c:zynna od ..,„- .,... a y n e p zymos a w zaum i. dni przed oczyma naszymi przedemowali korski, Stępień, Twardowski i SieroczeWISki Kl a I / ki r~y ;; ł ·:·~ n~ot 
godz. 11 

wszyscy nasi mi6trzowie pięści. Byliśmy (Łódź). asy.cznym ego przy. a eil? Y a pego :n er· 
TEATR SYRENA"· Tranqutta t . dk . . lk. h t · d ·an k i 1 w RINGU wencia w czasie walki Zagorskiego z Cebula-" „ · . - · . sw;a ami wie 1c na we n•espo zr e „. k'em N'b · · t ł zk dz ' ah Dz1s 2 przedst. o godz" 16,3? I 19,30 ~omed:a I przeżywaliśmy kilkakrotnie wiele chwil pel- Sędziowani.e w ringu n.ie był? już tak be.z • : I y :i;ic · mes a o n~ prz~ . o ie, .•. r 

G. Dregely w opraeow. I z p1osenkam1 Jerze- I nych napięcia i emocji. Entuzjazmowaliśmy zarzutu. W kilku wypadkach z.byt_ tołerancyJ· stę~zia dopusc~ł ~o ~alszeii :W~lki. Zag:l.~~ 
go Jurandota „DOBRZE SKROJONY FRAK" I s i ę p i ękną walka Rademachera z An&iewi· ni sędziowie rtngowi, zwłaszcza w pierwszym s a 

1 
.r;a Znos:ack •. a e Jeszkcz~ Je· en Cl<;5 mtogk 

· '1· · · · d · d · t · · d · ·1· d · t b h pos ac agors iego w ramę marzen, a , z gościnnym występem Ireny Horeckiej I Ka- czem, roz,oisvwa ismy s:ę o mespo ziewa· mu urmeiu opusc1 I o mepo rze nyc . k dk . . d . łn' 
gimie. rza Szube~ta na czele z.espolu „SYRENY" nych porażkach faworytów,. bytykowałiśmy I ·kontuzji zawodników:. Do. takich należał, nie· ~~os ){~X~:ie ~~y 1 ruespo ziewany . mpe ie 

Kas czynna od godz IO _ 13 1 d 16-ej tego, czy owego m.strza p1ęsc1, ale mało bar· stety, p. Twardowski, ktory mało zwracał u- g 
a 0 · 

0 'I · DZI·ECINADA TRZĘSOWSKIEGO 
tel. ~72-7 · • '•. • • Na zakończenie musimy poruszyć jeszcze 

Teatr „OSA" Zachodnia 43, tel. H0-09. ' Dz.,. s't'e1sze imprezy spo~lowe jedną sprawę, sprawę przykrą, gdyż do.tyczą· 
Ostatnie przedstawienie rewii „WIOSEN- li ił . A' cą jednego z naszych, obiecujący.eh wciąri ipię-

NY BIEG' z H. Grossówną i A. Dymszą na 
1 

ściarzy. Mamy na myśli Trzęsowskiego. Nie Dz'.siejszy kalendarzyk impreq; sportow ych przedstawia się następująco: czele zespołu. było sprawiedliwym to, źe Trzęsowiskiego 
· PIŁKA NOZNA: . wyznaczono jako rezerwowego. Trzęsowski 

TEATR KUKIEŁEK R'J'PD w ŁODZI Stad~n ŁKS-u godz. 17,3{) - .zawody o mistrzostwo Ligi Pańs<twowej: Wisła (Kra· niewą~pliwie nie umie· mniej od Zagóf'5kiego, 
UL. NAWROT 27 ków) - ŁKS. Zawpdy o misitrzostwo klasy A: godz. 11-ta boisko ŁKS-u: ŁKS - ZZK; czy Rudzkiego, ale odmówienie startu z tego 

wystawia 30 maja br. premierę sztuki1 pt. boisko W~my: Widzew - Lechia; boisko -Zjednoczonych: TUR (Łódź)' - Concordia; powodu, źe kapitan 51portowy PZB popełnił 
„PINOKIOu według .Co!Jodi'ego w opracowa- bo:sko Zg:erz: ·Bo J1ta - Zjednoczone; godz. 11,30: boisko Tomaszów:' TUR (Toma52.) „gaffę", było ze strony TrzęsoW1Skiego ~u-
niu Aleksandra Maliszewskiego _ bajkę 0 - PTC; zawody o mistrzostwo klasy C: godz. 11 bo,isko PKS II: Chemiczna - ZMD nięciem bardzo nieszczęśliwym, dowodzącym 

- Zryw (Zduńska Wola); boisko SieradzSkóra; godz. 18 boisko PKS IT: TUR (Pabian.) o jego małej subordynacji. Tym razem złóż· chłopczyku z drewna. (Zelów); godz. 17 boisko Arko: Błysk - TUR (Sieradz) - Pa;piernia; boisko Łask: my to na karb jego„. dziecinady. 
PI'zedstav.rienia dawane będą ccdziennie Łaskowic:k - Me,talowiec; boisko Brzeziny: Zryw (Brzeziny) - HKS Skaut (Skiernie-

dia .dzieci szkół powszechnych, a w il:aźdą nie- wice); boisko Rogów: ZZK (Rogówl - Unia II. Zawody o mistrzostwo klasy B: bois-
dzielę i święto o godz. 12-ej dla szerszej pu- ko Zjednoczon )'Ch godz. 15: ZZK (Kol us z ki) - Unia (Skierniewice). 
bliczności. 3313k PlŁKA RĘCZNA: 

Hll'ł/A 
ADE!A - „Zenobia". 
BAJKA - „Gu.wernantka" godz. 

20.3.0. w n i~dz. 13. 
I,.,.. 18. I 

BAŁTYK - „Timur i jego drużyna", g-0dz. 17, 
M. 21; w niedz. 15. 

GDYNIA - „Prngram ~kt11'!!nnśrf K"ai . I Zaqr 
Nr 14", godz. 11, 12,20, 13,40, 16,00, 17,20, ( 
18.40, 20, 21.20. 

HEL (dla młodzieźy) - „Czarodziejskie ziar- · 
no", godz. 16, 18, 20 w niedz. I! 

MUZA - „Cienie Przeszłości" 
POLONIA - „Polska" godz . 17. 19. 2ł. w nie­

dziele 15, dodatek z wvścigu kolarskiego 
Warszawa - Praga - Warszawa. 

PRZEDWIOŚNIE - .,Mali Detektywi" godz . 
. 17. 19, 21; w niedz. 15. 

Stadion ŁKS-u godz. 16,30 - zawody o_ mistrzostwo Ligi ~zczypiorniaka: ŁKS -
Leopolia (Opole). 
ZA WODY 'KOLARSKIE: 

Godz. 8 - zawody szosowe Łódź - Piotrków - Tomaszów - Łódź. Start hono· 
rowy i mela na stadionie ŁKS-u, zaś start lotny przy kosciele św. Wojciecha na Choj· 
nach. 
ZA WODY MOTOCYKLOWE: 

Godz. 9 - zakończenie meły zjazdu plakietowego O godzin ie 10 początek raidu 
ogólnopolskiego. 
ZA WODY TENISOWE: 

Godz. to - finały mistrzostw klubowych ŁKS-u. 
LEKKOATLETYKA: 

O godz. 10 w parku Poniatowskiego odbędzie się b:eg szt.aletowy 7 razy 2000 m 
o nagrodę „Ex.pressu llustrowanego". 

A klasa 

Sprze~az ;rap w proszku 
po a.: dctro w ego 

Zd. K. 

seki 

Zarząd Miejski w Łodzi - Wydział Apro­
wizacji - podaje do wiadomości, że posiada 
na sprzedaż pozakartkową, po cenach regla­
mentowanych, zupy w proszku (grochoiwa) 
oraz soki pomidorowe (UNRRA). 

Wyżej wymienione artykuły nabywać me­
gą: organizacje młodzieżowe, instytucje itp. 
~towarzyszenia, urządzające w sewnie letnim 
obozy i kolonie wypoczynkowe. 

W celu zaopatrzenia się w wyżej wymienio 
ne artykuły zgłaszać się naleh do Wydziału 
Aprowizacji (ul. Legionów 10, pokój Nr. 242, 
telefon 149-62) w godzinach urzędowych. 

mistrzów 
ROBOTNIK - „Moia s10s:ra Eileen'', godz. 17, 

19. 21: w niedz 15. 
ROIVjA - „Dusze Czarnych", 17, 19, 21; w 

wyłania 
Pr1eifad ostatnich wydarzeń na boiskach w całym kraj~ 

niedz. 15. , 
REKORD - · „w górach Jugosławii" godz 

16.30. 18,30, 20.30. w niedz. 14.30 
STYLOWY - „Stalowe Serca", godz. 16,~5,. 

18,15, .20,15; w niedz. 14,15. 
ŚWIT. - „Miłość na lekarstwo'' godz. 16,30, 

18,30, 20,30. w niedz. 14.30. 
TATRY <w ogrodzie) - .. Płomień nowegci 

Orlean·u·· g<'dz 17 Hl. 21. w niedz. 15 
TĘCZA - „Stalowe Serca" godz. 17, 19, 21, 

w niedz. 15. · 
WISŁA - „Casablanca", qodz. t'ł. 19, 21: 

dodatk seans o godz 15; w niei:lz 13. 
WŁÓKNIARZ - ,,Aleksander Newski", godz. 

16, lS,30, ·21. w niedz. 13,30. 
WOLNOśC - „Timur i jego drużyna'' godz. 

16. 18, 20; w niedz. H. 
ZACHĘT A - „Ofla~ XXV 11" godz. 16.M, 18.30. 

20.30. w niedz. 14.30 

:CEGIELNIA 
11KROBANOW'' ... 

. o 

pocz. 1'arsznice ~ 

KRAKÓW. - Mi- WARSZAWA. - Po ostatnich rozgrywkach 
strzem piłk~rskim 'kl 1 o mistrzos•two warszawskiej klasy A na cze­
A K.O.Z.P.N. została li Je ta.beli znajduje się „Syrena" przed „Bzurą" 
drużyna „Chełmek". i „Pogonią". Ostatnie mecze przyniosły na-

w ostatnim meczu stępujące wyniki: 
mistrzow&ka drużyna Syrena - Marymont 3:1 (2:1), Ruch -
pokonała „Szczaka- Znicz 0:0, Bzura - Legia IB 3:2 (1:1), Pogoń 
wiankę" 4:1 (1:1). - Zryw 5:2 (3:1). SKS. - Jedno.ść 4:1 (2:1), 

SOSNOWIEC. - Polonia IB - Grochów 2:2 (2:0). 
W ~albe\li rozg:rywek KIELCE. -. W kieleckie) klasie A prowa· 
klasy_ A Zaglębia P'.0.~ dzi SKS - 15 pkt., .przed KS Zeork - 13 pkt. 
wadzi KS „Za~l.~bie W ostatnim sipotkaniu Zeork wygrał z SKS 3:0 
p_r~ed „Sarmacią - (wa!.l<owerJ. 
rozmcą 1 pun.ktu. . . . 

WROCŁAW. Wobec niedopusz,czenia przez LOBLIN. - W tabeli rozgrywek prowadzi 
WGiD Dolnośląskiego OZPN drużyny „Pafa· Lubhmanka - 15 .pkt., przed Spartą - 10_ pkt. 
wag" do spotkania finałowego o mistrzostwo ~u_bhman.ka zwyc1~zy)a Spartę 7:2. f?:O) i ma 
klasy A, w meczu finałowym spotkał się KS JUZ_ prawie z~pewmone p ierwsze m1eisce w ta­
„Len" (Wałbrzych) z „Burzą". Zwyciężyła beli. 
„Burza" (Wrocław) 1:0 (0:0). W Swidmcy ----·--------------­
miejscowa „Polonia" przegrała z .IKS (Wroc· Z Ż•„cią Zr••U1U 
ław) 1 :3 (0:1), Mistrzem I gru:py jest „Polo· 
n:a·· (Swidnica).' Il grupy - „Burza" (Wt'OC· Uwaga p.ęściarze I 
lav'). III - „Len" (Wałbrzych) i IV - IKS , 
(Wrocław). . Zarząd sekcji ~okse.rsk1 ej Zrywu. zawiada-

KATOWICE. - W meczu finałowym 0 mi· 1 mia swych ~.złonkow,. ze w pomedz1alek ma­
strzostwo śląskie i klasy A „Naprzód" (Janów) Ją s;ę stawie_ na boisku .w . Parku. Ludowym 
pokonał „Ba:ldori" (Katowice) 4:1 (2:0). Zawo- o g~dz. 18-~~J w celu wz1ęc1a udz;ału w ze· 
dom przyglądało" się ponad 10 tysięcy wi· J bramu sekcji. 
dzów. Obecność ~zystkich obowiązkowa. 

BYDGOSZCZ. - Leader tabeli, ~ Pomo­
rzanin (Toruń) zremisował w Bydgoszczy z 
miejscową Polonią 1:1 (1:1). Na drugim miej­
scu zaiajduje się GKS (Grudziądz). 

Strept<Jmycyaa w 11:n1ce Uniwer­
sytetu ló~zkiego 

W ostatnich tygodniach Ministetstwo Zdro 
wia uzyskało pewną ilość cennych leków, 
wśród których znajduje się streptomycyna. 

Jak się obecnie dowiadujemy, część przy­
słanej do kraju streptomycyny została przy­
dzielona klinice Uniwersyteckiej w Łodzi 1 zo 
stanie jej oddana w najbliższej przyszłości 
do użytku. 

Streptomycyna. użyta będzie do prac do­
świadczalnych przy leczeniu gruźlicy opon 
mózgowo-rdzeniowych i gruźlicy u dzieci. 

„DZIE~ MATKI - 30 MAJA. 
Tradycyjnym zwyczajem w ostatnią nie­

dzielę maja, a więc w roku bieżącym ..:_ 30 
maja - Polski Czerwony Krzyż Młodzieży 
organizu~e obchód „DNIA MATKI'' - pod 
J-.aslem: „Hołd Make - Polce biorącej udział 
w materialnej i moralnej odbudowie Kraju". 

U '!:.e~ ~ !uku najnowszy podręczn~ ~~r~i A.-~ WOJSKOWY INSTYTUT NAUKOWO-WYDA\VNIC·zy 
wydaje książki z zakresu 

I. DOBRANSZ/1'1' 

.TECHNIKA BOKSU 
A~ toryzowany przekład z węgierskiego 

K~iążka dla każdego trenera boksu i pięściarza 
Cena 380.• zł 

i Główna Ks~ęgarn·a Woiskowa Lódt# ul. Piotrkowska 47 
W ars•awa, Al. I. Armii 16 

Wiedzy og6lnoawoiskowei i powszechnej 

§PORT V 
tHOTORl"ZAC~I 

Sprzedaż przez GŁÓWNĄ KSIEGARNIĘ WOJSKOWĄ 
lódi, ul. Piotrkowska 47 - tel. 112-11 

249lp Warszawa, Al. Pie.-wszej Armii 16 - tel. 8-86-46 
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